
Nr. 165.
Kury er Poznański

wychodzi codiiennie z wyjątkiem ponie- 
dziatkówgi dni poświątecznych. 

Redakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

Rocznik XVII.
ppgedpftita /rwartaZtra 

wynoii w Poznaniu marek 4, na wizy- 
atkich pocztach oeaantwa niemieckiego i 
w Auatryi marek 6 (zob. Zeitonga Preia- 
liate p. 1887 n Abth. r. 46) w innych kra
jach : cena poznańska z dołączeniem prze

syłki.
Cena ogłoszeń 

wynosi 16 fenygów od drobnego aiedmio* 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polaki

bezpłatnie.

Piątek, 20 lipca 1888. _
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

RajohmanniPrendler.w Warszawie ulica Senatorska W. — R. Mossew Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monaohium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu 3tnttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Hrazenitein A Vogler 
w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. —Havas Lafflte j. C o m p. w Paryłu place de la Bourse 8. . n-imr-rrwi

Poznań, 19 lipca.
(Przyczynki do sprawy zjazdowej. — Z parla
mentu trancozkiego. — Doniesienia z Paryża. — 
Zatarg francuzko-włoski. — Zajścia w Tarragonie. 
— Niepewne położenie w Bułgaryi. — W sprawie 

spisku w Chicago).
W sprawie zjazdowej odbieramy 

nasamprzód urzędową depeszę z Peters
burga, według którój wieczorem dnia 17 
b. m. przybył tamdotąd marszałek na
dworny cesarza Wilhelma, baron Lyncker 
wraz z wyższymi urzędnikami dworu — 
a następnie bezzwłocznie udał się do 
Peterhofu; przyjazdu samego cesarza spo
dziewają się w Peterhofie w dniu dzi- 
siajszym o godzinie drugiój po południu; 
dziś wieczorem ma się też jeszcze odbyć 
wspólna wycieczka cesarzów do Krasnego 
Sioła. — Cesarski jacht „Hohenzollern“ 
wraz z towarzyszącą mu eskadrą wczoraj 
o wpół do siódmój rano przepłynął koło 
Dagerort. Wczoraj wypłynął tóż z Kron- 
stadtu jacht rosyjski „Slawiauka“ wio
zący oficerów korpusu sterników — ma
jących zająć się wprowadzeniem niemie
ckiój eskadry do kroustackiój zatoki. — 
Berliński „Tageblatt“ otrzymał depeszę 
prywatną z Petersburga, według którój 
pobyt tamtejszy cesarza Wilhelma prze
ciągnie się o dzień jeden — tak, że do
piero w poniedziałek wieczorem opuści on 
rosyjskie terytoryum. W sobotę odbędzie 
się wielki obiad galowy w ambasadzie 
niemieckiój w Petersburgu — a urzędnicy 
ambasady spodziewają się, że cesarz Wil
helm w uczcie tej weźmie osobiście udział, 
odwiedziwszy tego samego duia poprze
dnio bawiącą obecnie w Pawłowsku kró
lową Grecyi. W niedzielę przed południem 
odbyć się ma na cześć niemieckiego mo
narchy t. z. „dżygitowka“ t. j. wielki 
manewr konnój gwardyi czerkieskiój ce
sarza Aleksandra. — Wczorajszy pociąg 
dworski z Berlina przywiózł do Peters
burga pięć wierzchowych koni cesarza 
Wilhelma. Cesarz sam zajmie w t. z. 
wielkim pałacu skrzydło wielkiej księżni
czki Olgi — a mianowicie też same siedem 
wspaniałych salonów, w których przed 
trzema laty zamieszkiwał arcyksiążę Ka
rol Ludwik.

W dniu wczorajszym zamkniętą zo
stała bieżąca sesya francuzkiego par
lamentu. We wtorek i środę obrado
wano nad kwestyą gier hazardowych w 
Kochinchinie. P. Constans składając spra
wę z prawnych przepisów istniejących co 
do gry hazardowej, przedstawił przebieg 
jój historyczny w Kochinchinie a następ
nie oświadczył, że czysty dochód z gier 
tych posiada król Kambodży. Zakaz zu
pełny gier wywołałby zdaniem referenta, 
jak najgorsze wrażenie. P. Pernisien, 
nowy deputowany z Kochinchiny żąda, 
aby kwestya ta stawioną została we for
mie interpelacyi — aby wyświeconem zo
stało w ten sposób ogólne położenie tam
tejszej kolonii, jako i sprzeczne zdania 
istniejące co do niej. — Prezydent mini
strów p. Floąuet zaproponował jednak ze 
strony rządu, aby interpelacya taka ty
cząca się kochinchińskiej polityki odro
czoną została, a parlament przychylił się 
do tego wniosku. Deputowany p. Dela- 
porte pragnąc jeszcze odpowiedzieć na 
twierdzenia p. Constans w sprawie gier 
hazardowych, położył nacisk na to, — że 
rząd ma wszelkie prawo do zakazywania 
ich na terytoryum Kambodży — bo grożą 
one tam zupełną ekonomiczną ruiną. Na 
tern zakończyła się odnośna dyskusya.

Następnie wystąpił radykalny deputo
wany p. Pyat ze zapytaniem do rządu, 
tyczącem się zasekwestrowania ostatniej 
odezwy hrabiego Paryża. P. Pyat twier
dził, że rząd nie postąpił tu sobie dość 
energicznie i surowo — że trzeba było 
zarazem zasekwestrować i cały majątek 
prywatny Orleanów. Na to odpowiedział 
p. Floąuet, że rząd wcale nawet nie za
mierzał przeszkadzać publikowaniu mani
festu, ale chciał jedynie pokazać — że 
poczty i telegrafy nie mogą służyć dla 
celów pretendenta. Rząd był w prawie 
do podobnego postępowania i nadal też 
trzymać się będzie tego systemu.

Senat francuzki na dniu 17 b. m. za
twierdził przyjętą przez parlament nową 
ustawę o cle cukrowem.

Prezydent rzeczypospolitćj p. Carnot 
wczoraj rano wyjechał w podróż po de
partamentach de la Dauphine. Tegoż 
samego dnia wieczorem przybyła do Pa
ryża serbska królowa Natalia. — Posel
stwo wyspy Haiti wystosowało do gabi
netu francuzkiego notę, według której w 
początkach bieżącego miesiąca próbowano 
wywołać na Haiti, a zwłaszcza w Port 
au Prince rewolucyą przeciw istniejącym 
Władzom. Zakusy te nie powiodły się

przecież, a początki rozruchów z łatwo
ścią stłumiono.

W sprawie ostatniego francuzko-wło- 
skiego zatargu (patrz we wczorajszym 
„Przeglądzie“) nadszedł z Musowy do 
Rzymu telegram ajencyi Stefauiego, 
według którego gubernator tamtejszy, je
nerał Baldissera używa środków repre
syjnych przeciw tym obcokrajowym ko
lonistom, którzy dobrowolnie nie chcą 
płacić podatków. Jeden z greckich ko
lonistów, należący do masowskiego try
bunału cywilnego, wydalonym został z 
Masowy za opór przeciw odnośnym roz
kazom jenerała. Część obcokrajowych 
kolonistów zmuszoną została do wypła
cenia likwidatów municypaluój władzy.

Pialiśmy wczoraj na tóm samem miej
scu o zgromadzeniach kupców hiszpań
skich wywołanych przeprowadzeniem no
wej okowicianój ustawy. Wczorajsza de
pesza z Madrytu donosi, że z okoliczności 
zgromadzenia takiego przyszło w Tarra
gonie do krwawych zaburzeń, podczas 
których kilka osób ciężko ranionych zo
stało.

W Bułgaryi zanosi się na poważną 
jakaś katastrofę. Nieporozumienia wyni
kłe niedawno temu między księciem Fer
dynandem, a prezydentem ministrów Stam- 
bułowem z okoliczności drażliwej sprawy 
procesowej majora Popowa — dotąd je
szcze pokutują i coraz to nowsze sprowa
dzają starcia. „Frankfurter Ztg“ wczo
rajsza odbiera w tej mierze następne cie
kawe doniesienia ze Zofii: Na wiadomość, 
że książę zamierza matkę swą odwieść 
aż po za austryacką granicę do Orsowy, 
wystosował Stambułów do niego pismo, 
twierdząc, że książę w chwili przekrocze
nia granicy wydać musi manifest i zarzą
dzić rejencyą państwa. Ks. Ferdynand 
odpisał na to — że krok taki byłby zby
tecznym, ponieważ nie zamyśla on bynaj
mniej opuścić steru rządów. Mimo to 
obstawał Stambułów w depeszy telegrafi
cznej przy swóm pierwotnem «ądaniu — 
twierdząc, że w razie przeciwnym nie 
może odpowiadać za możliwe pogwałcenia 
konstytucyi. Książę Ferdynand odtele- 
grafowal, że z Widdynia przyśle ostate
czną swą decyzyą. — Berliński „Tage
blatt“ dowiaduje się znów ze Zofii o skan- 
dalicznem zajściu między majorem Panicą, 
naczelnikiem ligi macedońskiej, a dawniej
szym bułgarskim ministrem Karawelowem, 
który tak smutną odegrał rolę w zamachu 
na księcia Aleksandra z dnia 21 sierpnia 
1886 roku. Zajście to skandaliczne miało 
podobno miejsce wprost na ulicy — a ma
jor Panica wyzwał w skutek niego Ka- 
rawelowa na pojedynek.

W uzupełnieniu doniesień naszych 
wczorajszych o odkryciu anarchistycznego 
spisku w Chicago, zapisujemy tu jeszcze, 
że według oświadczeń p. Bonfield, komi
sarza tamtejszój policyi, cały ów spisek 
nie miał mieć ani zbyt obszernych ani 
zbyt politycznie doniosłych rozmiarów. 
Nie należała do niego żadna osobistość 
ze sfer lepszych, lub politycznych — wąt- 
pliwemi tóż są doniesienia o zamiarach 
zburzenia publicznych gmachów. Do spi
sku należało ogółem 20 osób z najniż
szych, mętnych sfer społeczeństwa. — 
Mimo to twierdzą wychodzące w Chicago 
„Daily News“, że na dniu 3 b. m. rozdano 
między tamtejszych anarchistów przeszło 
20 funtów dynamitu — a znaczniejsza 
jeszcze ilość dynamitu miała się dostać 
do rąk członków centralnego stowarzy
szenia socyalistycznego.

Według depesz nadeszłych do Wa
szyngtonu z Wenezueli miało tam w dniach 
ostatnich wybuchnąć groźne powstanie.

* Związek dzierżawny i kredy
towy w Wałdowie, zawiązany w roku 
zeszłym według systemu dr. Kalksteina, 
napotyka ze strony władz na niewytłó- 
maczone trudności. Na dzień 15 b. m. 
zwołał przewodniczący w Radzie Nadzor- 
czój p. dr. Teodor Kalkstein, statutami 
przepisane walne zebranie do Wałdowa. 
Kiedy atoli posiedzenie rozpocząć się 
miało zaprezentowano p. Kalksteinowi 
następujące pismo:

„Ploncliaw, den 13. (sic! trzynastego) 
Juli 1888.

Die Abhaltung der am 15. d. 11. in Adl. 
Waldau stattfindensollenden General-Versamm
lung des Pacht- und Creditvereins, eingetra
gene Genossenschaft, muss versagt werden, 
da die Anmelduug dazu nicht rechtzeitig er
folgt ist. Der Amtsvorsteher.

Hinriclisen.
An

den Vorsitzenden des Aufsichtsraths 
Herrn Dr. v. Kalkstein

Adl. Waldau.“

Od kiedy Spółki zapisane, jako pole
gające osobnój ustawie swojej i mające 
cele czysto zarobkowe, od których im od
stępować nie wolno, nad czóm czuwa sę
dzia handlowy, — podlegają ustawie z 
duia 11 marca 1850 — trudno nam do
ciec. Spółki te, naszóm zdaniem, nie 
podlegają temu prawu i nie mają obowią
zku donoszenia policyi o swoich zebra
niach. Nigdzie tóż w całych Niemczech 
tego nie robią i nikt nie ma do nich naj- 
muiejszój o to pretensyi. Są owszem wy
raźne reskrypty pruskich ministrów spraw 
wewnętrznych, jeszcze z czasów żywota 
Schultzego z Delitsch, które wprost poli
cyjne władze o tóm pouczają i zakazują 
im jakiójkolwiek nad zebraniami Spółek 
zapisanych kontroli.

Ale mniejsza już o to. Jeżeli pan 
amtsvorsteher żąda zameldowania na mo
cy ustawy z dnia 11 marca 1850, to 
przecież § 1 ustawy tej przepisuje, że 
zebranie należy zameldować „przyuajmniój 
na 24 godzin przed rozpoczęciem zebra
nia.“ Tymczasem sam pan amtsvorsteher 
pismo swe datuje na 37 godzin przed 
rozpoczęciem zebrania.

Jeżeli zameldowania nie miał, zkąd i ja
kim cudem mógł trzynaście godzin na
przód wiedzieć, że zameldowanie się opó
źni ? — Zaiste jest to zagadką!

Z naszej liietly.

Między kwestyami spornemi, które w 
ostatnim czasie pojawiły się na widok 
publiczny, jest sprawa adresowa, a w niej 
znów figuruje sprawa ogłoszenia lub nie- 
ogłoszenia odpowiedzi, jakie Koło polskie 
odebrało na odezwanie się swoje do ś. p. 
cesarza Fryderyka III.

Wiadomo, że Koło polskie obu Izb 
sejmu pruskiego i parlamentu niemieckie
go wysłało do cesarza Fryderyka adres, 
napisany wprawdzie w wyrazach dowo
dzących wielkiej uległości, ale obok tego 
kładących przycisk na nasze rozliczne u- 
trapienia i doświadczenia, których od da
wna doznajemy. — Był projekt, aby w 
adresie tym wystąpić z wyraźną prośbą 
o zniesienie rozporządzenia ministeryal- 
nego z duia 7 września r. z. i o przy
wrócenie w szkołach elementarnych nau
ki języka polskiego - atoli po dłuższej 
dyskusyi od tego projektu odstąpiono.

Na ten adres, który z natury swojej 
był i musiał być osnuty na tle uczuć lo
jalności względem nowego monarchy, na
deszła odpowiedź, i to na ręce pierwsze
go z podpisanych na tymże adresie po
słów, członka Izby panów, hr. Ignacego 
Bnińskiego.

Posłowie, zawiadomieni o tój odpo
wiedzi, zebrali się w Poznaniu i po dłu- 
giój naradzie uchwalili, aby tój odpowie
dzi nie publikować.

Nie znamy powodów bliższych, które 
Koło nasze skłoniły do powzięcia takiej 
uchwały; nie reprobujemy tej uchwały, 
gdyż jesteśmy przekonani, że powody, 
jakiemi się Koło kierowało, musiały być 
bardzo ważne. Mimo to uważamy ten 
krok Koła naszego za niezupełnie szczę
śliwy, — gdyż, jak się pokazuje teraz, 
publikując odpowiedź na adres, byłoby 
się uniknęło szkodliwych następstw za
niechania tój publikacyi, które gorsze są 
od samego jój publikowania.

Nie zastanawiano się widocznie nad 
tem, co to jest zachować w tajemnicy 
akt publicznój doniosłości w czasach, 
kiedy mamy pięć pism politycznych co
dziennych w samym jednym Poznaniu, i 
tylu a tylu korespondentów do pism w 
innych dzielnicach polskich, goniących za 
nowinami, jak Pan Bóg za dobrą duszą.

My wiemy dobrze, iż najprawdopodo
bniej Koło polskie dla tego nie publiko
wało odpowiedzi na swój adres, że nie 
chciało z jednej strony wywoływać zbyt 
ostrój krytyki ze strony prasy polskiej, 
z drugiój strony nie chciało dać publicy
styce niemieckiój okazyi do nowych prze
ciw nam zaczepek — i to wszystko wobec 
niepewności sytuacyi w chwili wstąpienia 
na tron nowego cesarza, który wprawdzie 
nam Polakom dotychczas nic złego nie 
zrobił, atoli o którego względem nas uspo
sobienia różne obiegają pogłoski.

Odpowiedź nadeszła na ręce p. hr. 
Ignacego Bnińskiego jeszcze za życia ce
sarza Fryderyka ; decyzya Koła polskie
go de non publicando zapadła już po 
śmierci i po pogrzebie cesarza Fryde
ryka.

Tymczasem z góry można było prze
widzieć, że tajemnica się nie utrzyma, że 
pewne świdry polityczne tak długo wier-

cić i świdrować będą, aż w końcu dojdą 
do jądra rzeczy - i tak się tóż stało.

I w dziennikach poznańskich i w ko- 
respondencyach do pism zakordonowych 
poobrabiano już onę kwestyą odpowiedzi 
na adres Koła polskiego z tylu stron 
rozmaitych, a zawsze z dodatkiem pe
wnych niedokładności i przekręcań; — 
rozbudzouo do tyła ciekawość publiczuą, 
że bodaj czy nie byłoby na czasie oświe
cić publiczność polską i powiedzieć raz 
wreszcie to, co posłom naszym odpowie
dziano.

Według naszej informacyi sprawdzić 
możemy zupełnie wiarogodność i bez oba
wy przymieszki nieprawdy:

1) że odpowiedź udzielona została nie 
przez cesarza i króla, lecz z jego polece
nia przez ministerstwo stanu (Staatsmi
nisterium), w którego imieniu podpisał 
ją prezes tegoż ministerstwa, książę Bis
marck.

2) W odpowiedzi wyraża ministerstwo 
nasamprzód, iż z polecenia Jego Króle- 
wskiój Mości ma posłom oświadczyć, iż 
Jego Król. Mość nigdy nie wątpił o lojalno
ści swych pruskich poddanych polskiój 
narodowości.

3) Że atoli Jego Królewska Mość 
cieszy się z tego, że i podpisani pod 
adresem posłowie wyrazili te uczucia lo
jalności, któremi przejęta jest przeważna 
większość ich współziomków.

4) Dalej wyraża ministerstwo na
dzieję, że w takióm rzeczy położeniu Po
lacy wdzięczni będą państwu pruskiemu 
za możność korzystania z dobrze urzą
dzonych stósunków państwowych,

5) Że posłowie brać będą udział w 
pracach sejmowych zmierzających do pod
niesienia dobrobytu państwa.

6) Wolno jest panu hr. Bnińskiemu o 
treści tój odpowiedzi zawiadomić wspól- 
podpisanych.

Jesteśmy przekonani, że co do treści 
oddaliśmy wiernie odpowiedź ministerstwa 
stanu, a dodajemy, że powtarzając ją z 
pamięci (gdyż tekstu przed sobą nie ma
my), mogliśmy chyba pominąć mniej zna
czny i zapewne wcale niedoniosły jeden 
lub drugi szczególik.

Streściwszy w ten sposób odpowiedź 
ministerstwa stanu — pozwalamy sobie 
zapytać : czy było jakie niebezpieczeństwo 
w jój publikacyi ?

My sądzimy, że go nie było wcale, 
że czytająca publiczność polska bez 
wszelkich ze strony prasy komentarzy 
byłaby zrozumiała bardzo dobrze:

1) Co w tój odpowiedzi wypłynęło z 
faktycznego polecenia cesarza i króla, co 
król Fryderyk — że tak powiemy — 
sam ministrom włożył w usta, a co do
dali ministrowie na mocy otrzymanego 
polecenia.

2) Każdy z czytelników dobrze zro
zumie, co znaczy i czyich pojęć jest wy
razem ta seperacya posłów naszych od 
lojalnie usposobionój przeważnój części 
społeczeństwa polskiego.

3) Każdy rozumie i wie bardzo do
brze, jakiego to rodzaju są one „wohl
geordneten Staatsverhältnisse“, w któ
rych udział biorą Polacy, począwszy od 
onój homagialnej przysięgi za cesarza 
Fryderyka II aż do ustawy stumiliono- 
wej i rozporządzenia z 7 września 1887 r,

4) Nie masz nikogo pomiędzy czyta
jącą publicznością polską, któryby nie 
wiedział, że posłów naszych wcale nie po
trzeba zachęcać do brania udziału w pra
cach sejmowych, tak w sejmie pruskim, 
jak i w parlamencie niemieckim, gdzie 
niejednokrotnie należeli do większości 
przyznającój rządowi Rzeszy i rządowi 
pruskiemu bardzo znaczne podatki pośre
dnie na potrzeby publiczne, na woj
sko i t. d.

Sądzimy, że prasa polska mogła tę 
odpowiedź zostawić bez wszelkiego ko
mentarza, że publiczność polska byłaby 
ją najzupełniój zrozumiała, jak tóż za
pewne dobrze zrozumie nasze powyższe 
zestawienie.

Powtarzamy raz jeszcze, że jedynie 
w chęci zapobieżenia mylnym pogłoskom 
rozsiewanym w Księstwie i po za jego 
granicami, uważaliśmy za rzecz potrze
bną podać czytelnikom naszym wierne 
streszczenie odpowiedzi ministerstwa sta
nu, i sądzimy, że nam nikt za złe nie 
weźmie. Szanujemy powody, które Koło 
nasze skłoniło do zaniechania publikacyi; 
mniemamy wszelako, że w interesie spra
wy naszój leży zapoznać czytelników na
szych z autentyczną treścią tój odpowie
dzi, aby zapobiedz dalszym domysłom i 
próbom dywinacyjnym — oraz fałszywe
mu tłómaczeniu znaczenia tej odpowiedzi.

Nie-poseł.

Niemieccy koloniście

W ostatnich czasach często było sły
chać o wyjazdach naczelnego prezesa hr. 
Zedlitza, będącego zarazem przewodni
czącym w komisyi kolonizacyjnój, do ma
jętności przez komisyą tę zakupionych. 
Nie dawno temu przybył nawet do Księ
stwa minister róluictwa Lueius i zwie
dzał te nowe osady niemieckie. Częste 
te podróże w związku z wiadomo
ściami, jakie z kolonii owych otrzymuje
my, naprowadzają na domysł, że dzieło 
kolonizacyjne nie tak różowo się przed
stawia, jak to gazety niemieckie i sama 
komisya kolonizacyjna głoszą. Nam się 
obecnie sprawa ta całkiem inaczój przed
stawia.

Koloniści niemieccy, sprowadzeni z da
lekiego Vaterlandu do dzielnic polskich, 
pozuają obecnie, jak trudno im w obcych 
stronach, w odmiennych warunkach, pod 
ustawiczną kontrolą komisyi resp. rządu 
gospodarzyć, — powstają więc niezado
wolenia, swary, tak, że większa ich część 
chciałaby powrócić do swych dawnych 
siedzib, — gdyby ich zwolniono z kon
traktu i gdyby wyłożone sumy im 
zwrócono.

Załagodzenie tych niesnasek, — to, 
zdaje nam się, główny cel częstych po
dróży naczelnego prezesa. Gdzie to się 
nie powiodło, tam następuje przymusowa 
sprzedaż parceli, resp. żyta na pniu za 
zaległe procenta, podatki itp.

Donosiliśmy niedawno, że gospodar
stwo w Zdziechowie pod Gnieznem, za
kupione przez kolonistę Aleksandra 
Schliepera, poszło z nakazu naczelnego 
prezesa na subhastę. Nie lepsze wiado
mości dochodzą nas ze Slązkowa.

I tu odebrała komisya kolonizacyjna 
jednemu z kolonistów, Wilhelmowi Kraut- 
strunkowi, sprzedaną kolonią — drom 
innym, Wilhelmowi Kiesewel terowi i Gu
stawowi Weberowi, sprzedaje obecnie 
(zob. nr. 110 „Tygodnika powiatowego“ 
dla powiatów rawickiego i krobskiego) 
żyto na pniu za zaległe procenta, po
datki i t. p.

Z tegoż Slązkowa wyniósł się nieda
wno nabywca największej parceli, — a 
włożył w nią około 20,000 talarów — 
wydzierżawiwszy ją poprzednio komuś in
nemu. Ale nie łatwa to sprawa z rzą
dem, rozciągającym „opiekę“ nad każdym 
krokiem kolonisty. Zmuszono nieboraka 
do powrotu i nakazano samemu gospoda
rzyć. Niezadługo może znowu „Kreis- 
blatt“ rawicki nową subhastę ogłosi.

Mówi nasze przysłowie, że „bez pra
cy nie będzie kołaczy.“ Niemieckim przy
byszom, odurzonym funduszem stumiliono- 
wym, zdawało się, że zakupiwszy pod 
dogodnemi warunkami parcele, łatwo i 
szybko staną się samodzielnymi ich wła
ścicielami — tymczasem dziś widzą, że 
trzeba im mozolnie pracować, że trudno im 
się z pod uciążliwój, rygorystycznej opieki 
nieżartującego wcale rządu wydostać. 
Mnożą się tóż, jak widzimy, procesa, a 
komornicy sądowi niezawodnie nie małe 
będą mieli w tych koloniach prace.

Z Ulwy.

Korespondent z Litwy do lwowskiego 
„Przeglądu“ zwracając w obec toczących 
się układów Rosyi z Watykanem uwagę 
na przewrotność Rosyi, pisze:

„W każdym razie faktem jest, że układy 
się prowadzą z obustronną wytrwałością, 
tak, że nas pociesza nadzieja, że choć drobna 
korzyść na Kościół przez Rosyą tak nie- 
litościwie prześladowany spłynie; w to 
bowiem wierzymy głęboko, że mądrość 
Papieża Leona XIII i znana wytrawność 
i oględność watykańskiój dyplomacyi nie 
dopuszczą w projektowanym konkordacie 
żadnego punktu dla Kościoła lub narodo
wości naszój szkodliwego, Na mocy ¡tej 
też głębokiój wiary w mądrość Namie
stnika Chrystusowego, w ostatniój kores- 
pondencyi naszej tak ostro wystąpić by
liśmy zmuszeni przeciw szerzonym lekko
myślnie alarmom i obawom. Przyszłość 
tóż niezawodnie pokaże, jak bezpodsta- 
wnemi one były i przekona was o pra
wdziwości tego co mówimy.

Teraz kolej na „odwrotną stronę me
dalu,“ t. j. na przedstawienie wam sy
tuacyi Kościoła w ostatnich czasach. Ka
żdy będzie musiał przyznać, że obraz ten 
powinienby być całkiem odmienny, gdyby 
Rosya naprawdę sobie życzyła ulżyć ka
tolikom.

„Pomijając bolesną sprawę nieszczęśli-
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wych unitów podlaskich, których rząd 
z taką zaciekłością prześladuje, że wy
przedza doprawdy w tym względzie naj
dziksze i prawdziwie barbarzyńskie naro
dy, ponieważ te ostatnie, jeżeli i prze
śladują katolików, nie mają niezawodnie 
pojęcia o takim ucisku sumienia i podo- 
bnćm krępowaniu moralnej swobody Ko
ścioła, jak schizmatyeki rząd rosyjski, 
chcielibyśmy wam zakomunikować, że 
nieszczęśliwa gubernia mińska jest obecnie 
w stanie, którego opis ludziom nieobezua- 
nym z naszemi opłakanemi stósunkami 
wprost nieprawdopodobnym wydać się 
może.

„Wspominałem wam już w roku ze
szłym o tych smutnych sprawach; dziś 
dodaję w krótkości, że liczba parafii w 
gubernii mińskiój, które, czy to z powodu 
osierocenia, czy dla innych przyczyn, o 
ratunek błagają, wynosi mniój więcćj 
trzydzieści! — Dalój rząd zabrał samo
wolnie w maju st. st. klasztor Kimba- 
rówkę w mozyrskim powiecie, tak, że co
raz bardziój giną ślady katolicyzmu w 
naszych biednych prowincjach. Gdy do
dam fakta, że się zdarzają w gub. miń
skiój .wypadki, że gubernator naznacza 
organistę (umiejącego śpiewać po rosyj
sku) i zmusza odnośnego proboszcza do 
przyjęcia takowego, że rząd robi co może, 
iżby przynajauiój w niektórych parafiach 
nie dopuścić innego języka w nabożeń
stwie dodatkowóm jak rosyjski (jeżeli nie 
znajduje księdza zdrajcy, któryby się na 
to zgodził, parafia zostaje nieobsadzoną, 
a więc zrozumieć łatwo, jakim jest los 
biednych parafian), uwolnię siebie od dal
szych komentarzy.

. „Ponieważ dotknąłem sprawy|rusyfika- 
cyj Kościoła łacińskiego przez rząd ro
syjski, co, jak dokładnie już wyjaśniono, 
nie ma nic innego na widoku, jak zapro
wadzenie schizmy, nie mogę nie wspom
nieć o tóm, że prasa rosyjska tego pro
jektu nie myśli odłożyć ad acta; pisał 
znów ostatniemi czasy o sprawie od- 
polszczema (razpolaczenija) katolicyzmu 
w dzienniku moskiewskim „Russkij Ku- 
ryeru znany wam p. Władimirów, wy
chwalając zdrajców sprawy Kościoła, 
którzy dopomagali rządowi w jego nie
cnych zamiarach (nazwisk nie powtarzam, 
bo sprawa to bolesna dla katolików Ko
ściół. kochających, a zresztą i nazwiska 
te nie są obce tym, których interesują 
sprawy Kościoła pod zaborem rosyjskim), 
a świeżo (w nr. 4389) znany dziennik 
„Nowoje Wremia“ umieścił w tój sprawie 
artykuł, na którybyśmy chcieli zwrócić 
waszą uwagę.

„Autor wymienionego artykułu wyraża 
sam przekonanie, że zaprowadzenie języ
ka rosyjskiego do Kościoła katolickiego 
pod rządem rosyjskim sprzeciwia się w 
równój mierze „polskim tendencyom“, 
jako też i samemu katolicyzmowi, a to 
dla; tego, że jest prawdopodobieństwo, 
że „jeżeli Litwini i Białorusini, niegdyś 
gwałtem na katolicyzm nawróceni, otrzy- 
maJA język kościelny wspólny z prawo- 
sławnemi, wcześniój lub późniój połączą 
się w religii prawosławnej ze swemi ro
syjskimi braćmi. Z tego też względu 
Rzym ma podwójną przyczynę niewypeł- 
niania tego dawnego i mądrego wymaga
nia rządu rosyjskiego.“
. „Dalój dowodzi autor, że wprowadzenie 
języka „narodowego“ do Kościoła u Sło
wian katolickich byłoby dla Rzymu, ma
jącego tradycye antirosyjskie i anti- 
prawosławne (pytamy, jakże mogą być 
inne, jeżeli Rosya i ściśle z nią złączona 
schizma są bezwarunkowo największemi 
wrogami katolicyzmu?), pożądanóm, ale 
jakżeby w takim razie nie pozwolić na 
to samo rosyjskim katolikom w zacho
dnich prowincyach Rosyi ? (Tutaj chyba 
zbytecznym jest dodawać, że nie ma 
przecie Rosyan-katolików). W t m wła 
śnie ma zachodzić trudność.

• „Następny ustęp podajemy w dosłownem 
tionlaczeniu.

Tak stała — pi-ze „Now. Wremia11 — 
ta kwestya w czasach wielkiego Murawiewa,

POWIEŚĆ
ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

----------XhS—------

Tom pierwszy.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 164.)
Pani Sicińska, kiedy z owój nędzy i

srogiego opuszczenia w Upicie dostała 
się pod dach tronicki, zdawała się zrazu 
odżywać wśród spokoju, jaki tam pano
wał. Ale wrychle trwożyć ją poczęła myśl, 
iż małżonek jój tego płazem nie puści i 
że ona obecnością swoją w Tronikach 
ściągnie na pana Sołłohuba pomstę srogą. 
Niejednokrotnie też wyjawiała przed nim 
swe troski: ale pan wojski zawżdy ja 
uspokajał.

Zobaczę się ja sam z panem 
marszałkiem — rzekł raz do niój — a 
wydemonstruję mu, jako tu żadnego dlań 
despektu nie ma. On, innemi spra
wami zajęty, w Upicie siedzieć nie mo
że, przeto, zamiast was ostawiać; w opu
szczeniu, rad będzie, iż tu mieszkacie pod 
dachem krewniaka, który wam za wy
chowanie sierotki swej niewymownie wdzię- 
czen jest.

— Wszakże inaczej ludzie mówią...— 
odpowiedziała na to pani Sicińska.

— Ludzie... ludzie... — przerwał pan 
wojski — ludziom gadać wolno; jeno po-

spór jednak się zaostrzył, pod wpływem oba
wy zagranicznego katolicko-słowiańskiego du
chowieństwa i, odkąd Rosyi jnż dość patrzeć, 
jak naród rosyjski (protestujemy ponownie) 
jest polonizowany za pomocą polskiego ducho
wieństwa i Kościoła. W bliskiej przyszłości 
spór ten przyjmie bez wątpienia charakter 
jeszcze ostrzejszy i bardziej stanowczy. Mamy 
zupełną racyą śledzić z interesem za perype- 
tyami tego sporu, gdyż jego ogtatniem słowem 
będzie bezwątpienia sławny frazes rfinis Po- 
loniae.u Wiadomo, że naród polski za
wdzięcza wytrwałość swoich antirosyjskieh 
narodowych dążności w największej części 
swemu duchowieństwu, a to ostatnie pozyskało 
siłę do tej nieprzyjaźni ze swego bliskiego 
stosunku do tronu papieskiego. Po raz 
pierwszy odstąpiono od tój tradycyjnej drogi 
podczas skandalu z Ledóchowskim. Bismarck 
wówczas pokazał Rzymowi, że oględność daje 
się pogodzić z miłością dla Polaków, a Rzym 
wziął do serca dobrą naukę; polonizm Pa
pieża przyjął od tego czasu charakter po- 
ufniejszy i mniój wojowniczy. Lecz w zasa
dzie rzecz bez zmiany pozostała. Polacy są 
jeszcze wciąż najbardziej cenionemi gośćmi 
Watykanu.

„Tutaj nie możemy się wstrzymać od 
uwagi, która i same „Nowoje Wremia“ 
logicznie przekonać musi, że przecie nie- 
możliwóm jest, żeby Papież, Ojciec 
wszystkich katolików, miał odpychać Po
laków, wiernych synów Kościoła, mają
cych szczęście i zaszczyt należeć do 
wielkiój katolickiej rodziny, z którą seby- 
zma nic nie ma wspólnego, i ku którój 
niezwykłą pała nienawiścią. Tóm łatwiój 
zresztą wytłumaczyć życzliwość Ojca św. 
dla Polski, gdy się przypomni o tóm, że 
Polacy należą bez wątpienia do narodów 
najnieszczęśliwszych, a z Opoki Piotrowej 
przecie spływa tam najwięcój miłości, 
gdzie jest najwięcój cierpienia...

„Lecz wracamy do owego artykułu i 
cytujemy jeszcze następne wyrazy autora:

Tymczasem wzmacnia się prawosławna 
propaganda między zachodnimi Słowianami. 
Niedaleko dzień, w którym Watykan stanie 
przed nie dającym się rozstrzygnąć dylematem: 
albo odwrócić się od politycznej Polski i ura
tować dla Rzymu zachodnio-slowiańską ow
czarnią, lub też — stracić ową owczarnią. 
Nie tylko liczebne daty będą rozstrzygającemi 
przy tem dylemacie, lecz tóm rozstrzygnięciem 
bez wątpienia i silny chór zachodnio-europej
skiej dyplomacyi zajmować się będzie; zape
wne ani Austrya, ani Niemcy spokojnie nie 
założą rąk wobec perspektywy zobaczenia nad 
granicą rosyjską jeszcze 10 do 15 milionów 
prawosławnych Słowian. Kto zna życie Pol
ski, ten łatwo zgadnie, jakiego tam należy 
oczekiwać zwrotu, jeśli Rzym zasadę języka 
powszechnego porzuci i pozwoli rosyjskiemu 
katolicyzmowi (nota bene, który nie istnieje!) 
używać języka rosyjskiego. Zwrot ten 
otworzy narodowi polskiemu nową epokę, po
myślną tak dla Rosyi, jak dla Polaków. Po
kój obustronny dla tych ostatnich jeszcze po
trzebniejszy, jak dla nas.

„Artykuł ten mógłby być podstawą 
całej rozprawy, lecz zadowalniamy się 
wskazaniem na niego jako na elukubra- 
cyą znaczącą i dającą do myślenia, — a 
szanownym czytelnikom pozostawiamy 
wyprowadzenie stosownych wnioskowań. 
To tylko powiemy, że rosyjski autor mo
że być pewny, że Rzym na wprowadze
nie języka rosyjskiego nigdy się nie zgo
dzi, boby działał — zgadzając się na to 
— na własną szkodę, — na zagładę ka
tolicyzmu w Polsce i na Litwie; sprawa 
narodowa tu nawet zupełnie na uboczu 
zostaje. Nader lekkomyślnie sądzą ci z 
Polaków, którzy wproiuadzenie języka ro
syjskiego do Kościoła — za zgodą Rzy
mu, za możliwe uważają. Co zaś do 
owego „pokoju“, o którym w owym ar
tykule mowa,- winniśmy zauważyć, że 
Polska katolicka solidarnie z Litwą, od 
takiego pokoju woli najcięższe cierpienia 
i z góry kwituje z tój gomyślnój epoki.

„Kończ) my sprawozdanie dzisiejsze 
wiadomością, że w Wilnie wszystko i 
dziś po dawnemu, a w dyecezyi kowień
skiej rząd, według relacyi, którą otrzy-

trzeha zapobiedz, aby z tych gadań bie
da nie urosła. Toż, kiedym był w War
szawie, chciałem koniecznie zaraz z pa
nem Sipińskim rozmowę mieć, lecz dostać 
się doń nie mogłem, ile że z powodu 
śmierci królewskiej, ustawicznie był za
jęty. Od tego zaś czasu nie było go je
szcze w Birżach, a dziś mi doniesiono, 
jako podobno z książęciem Krzysztofem 
w Wilnie jest. Do Wilna i ja w tych 
dniach się wybieram, więc się z nim oba- 
czę i rozmówię; obciąłbym też waszego 
Kazimierza z sobą wziąć i tam może u 
00. Jezuitów umieścić, aby czasu nie 
tracił i uczył się na pożytek sobie i 
ludziom.

A na to pani Sicińska rzewnie płakać 
poczęła i nieledwie do kolan panu Sołło- 
bubowi się chyliła, dziękując.

— A mój dobroczyńco łaskawy ! — 
wołała ze łkaniem — czemże ja ci się za 
to odwdzięczę?...

Pan Sołłohub siwego wąsa targnął, 
jako w chwilach wzruszenia zwykł był 
czynić.

— Porachujemy się przed Panem 
Bogiem — rzekł — a kto wie, czy ja 
jeszcze dlużen wam nie zostanę. Je
żeli mi waszmość pani moją Oleńkę po 
bożemu wychowasz, kć przecie wię
kszego dobrodziejstwa na świecie być 
nie może....

Rozmowa ta nieco uspokoiła panią Si- 
cińską, ale troski z jój serca całkowicie 
wygnać nie mogła. Całe życie nawykła

małern, kazał władzom sekretnie wyśle
dzić, czy przy zbieraniu świętopietrza z 
okazyi jubileuszu Ojca św. czasami ja
kich nie było „nadużyć!“ Rozporządze
nie to rzecz klasyczna, ten mianowicie je 
należycie oceni, kto pamięta, jakiego ro
dzaju było rozporządzenie, zezwalając na 
zbieranie świętopietrza.“

Prasa wobec ostakiéj Easyïli Leona XIII.
(Dokończenie.)

Zuany londyński „Tablet“ oświadcza, 
że Encyklika o wolności stanowi niejako 
część nieodzowną urzędowego kodeksu 
katolickiój polityki — za pomocą którój 
Następca Chrystusa w charakterze na- 
czelnój a nieomyluój Głowy Kościoła po
ucza i przetwarza społeczeństwo. Organ 
londyński kładzie nacisk na to, że Oj
ciec św. zna gruntownie i dokładnie obe
cny nastrój — obecny porządek rzeczy 
publicznych. Jak zręczny jenerał jednym 
rzutem oka ogarnia on obóz cały swój, 
a zarazem i siły nieprzyjacielskie — a 
raczój jako Apostoł wszechświata widzi 
on ściśle łączące się na tój ziemi zle z 
dobrem; z niezmiernym taktem i bystro
ścią zakreśla tóż tory polityczne, jakiemi 
postępować winien Kościół wobec prądów 
nowożytnego społeczeństwa.

Według zdania innój londyńskiój ga
zety, „Catholic Press“, Papież Leon XIII 
rozproszył wreszcie szczęśliwie wszelkie 
skrupuły i wątpliwości, jakie mogły je
szcze istnieć co do znaczenia Syllabusa. 
Taż sama gazeta chwali zwłaszcza ustęp, 
tyczący się pojęć i znaczenia demokra- 
cyi. „Od chwili publikowania encykliki 
tój (mówi dziennik pomieniony) nikt już 
nie będzie śmiał pomawiać Kościoła o 
to, że staje on na zawadzie dążnościom 
słusznym do wolności i postępu. Leon 
XIII raz jeszcze tutaj stanowczo odparł 
wszelkie owe śmieszne a ciemne przesądy 
i oszczerstwa.“

Wychodzący w Manchester „Catholic 
Times“ zwie najnowszą encyklikę jednym 
z tych dokumentów, które niejako ozna
czają owe kamienie milowe na drodze 
cy wilizacyi wszystkich wieków i narodów. 
Przyszłe pokolenia będą jeszcze studyować 
tę pracę Leona XIII i zrozumieją siłę całą 
wywodów w niój zawartych.

Co się tyczy komentarzy prasy fran
cuzkiój, to najwięcój miarodawczemi są 
tu głosy „Gazette du Midi“ i „Obser
vateur français.“ W pierwszem z pism 
tych pisze znany publicysta p. Garnier 
między innemi co następuje: „Wypadałaby 
sobie gorąco życzyć, aby w kursie filo
zoficznym szkól publicznych czytano uwa
żnie ważną tę rozprawę o wolności. Co 
prawda, to korzystaćby z niój winni i 
wszyscy prawodawcy. Poglądów takich 
wziosłych a prawdziwie transcendental
nych czytać nie może publiczność lubu
jąca się feljetonami i lekką lekturą. 
Winny one kiełkować w prawdziwie 
wyższych umysłowych ustrojach. Gdy- 
byśmy śmieli się tak wyrazić — gdy- 
byśmy się nie obawiali uchybić Ojcu św. 
tem wyrażeniem — to powiedzielibyśmy, 
że jest on niejako wielkim publicystą, 
w gliście pierwszych chrześeiańskich apo
logetów, Ojców i doktorów Kościoła i 
poprzedników jego, Naczelnych Kapłanów. 
Jest on publicystą, który mylić się nie 
może, — a który wszędzie utrzymać umie 
miarę i ton właściwy. Przemawia on 
tu w imię całego chrześciaństwa — ale 
nauki jego nie mogą być rozpowszechnione 
bez p< średnictwa wyborowych umysłów — 
bez pośrednictwa Biskupów. Prócz tego 
istnieje po za hierarchią zastęp myślicieli 
i uczonych, którzy podziwiają sposób ten 
traktowania żywotnych obecnych kwestyi 
a podziw ich nie pozostanie bez wpływu 
na dzisiejsze prawodastwa, następnie zaś 
i na pojęcia i dążności ogólno-społeczne.“

W znamienicie redagowanym „Obser
vateur français“ znajdujemy obszerny ar
tykuł msgr. Guiberta, pełen trafnych

słuchać małżonka, przejęta obawą jego 
gwałtowności, po raz pierwszy uczyni
wszy krok tak stanowczy, własnój de- 
terminacyi się przelękła. Kiedy wzbu
rzona szlachta poczęła zbrojną strażą ota
czać Troniki, a przeciw panu Sicióskiemu 
się odgrażać; kiedy powszechnie zaczęto 
na małżonka jój i syna starszego powsta
wać a kondemnować ich za jej opuszcze
nie i niedolę, która na jaw wyszła, — 
sumienie pani Sicińskiój coraz bardziej za- 
niepokojonem było.

— Przysięgłam mu — mówiła sehie 
w duchu — jako go nie opuszczę, a oto 
nie tylko go opuściłam, lecz jeszcze sro
gie zarzuty na jego ściągnęłam głowę. 
Może lepiój było cierpieć i milczeć...

Przychodziły teraz jój na myśl pierw
sze czasy pożycia z panem Sicińskim. 
Nie były one nigdy szczęśliwe, bo pan 
Siciński był zawżdy chmurny i poiywczy; 
zrazu rycerskiemi a potóm dworskiemi 
i dysydenckiemi sprawy zajęty, dla mał
żonki swój nie wiele mógł czasu poświę
cić. Ale ona kochała go duszą całą. 
Poślubiła go wbrew woli rodziny; już 
wtedy mówiono jój, że p. Siciński gwał- 
towuik i człek niespokojnej natury; 
przedstawiano też, jako jest kacerz za
ciekły i jako między nimi, chociaż dale
kie, ale zawżdy pokrewieństwo zachodzi, 
ile że babka pana Sicińskiego także Gra
bińska była de domo, że przeto nie godzi 
się człeka innój wiary a przytem kre
wniaka poślubiać ; ale ona wszystkie owe

uwag i spostrzeżeń. Mówi on między 
innemi:

„Dzisiaj, jak i dawniój, Kościół sta
nowczo zabierał stanowisko opiekuna i 
obrońcy wolności narodów. Tak jak da- 
wuiój, tak i teraz potępia on bezwzględ
nie i z oburzeniem wszelkie tyranie je
dnostek lub zbiorowe, obie owe równie 
wstrętne formy absolutyzmu — t. j. ja- 
kobinizm i monarchiczne bałwochwalstwo. 
Papież Leon XIII więcój tu jeszcze 
nawet uczynił. W świeżo ogłoszonych 
doktrynach pochwala on owo dążenie do 
odzyskania wolności gminnych, które ni
weczy obecnie stronnictwo skrajno-dema- 
gogiczne. — Co prawda, to gani Papież 
ową zupełną bezkarność złego, szerzonego 
przez prasę przewrotnych kierunków. Ale 
jakiż nczciwy człowiek bronić będzie kie
runków tych? Żaden z poważniejszych 
publicystów nie zechce z pewnością brać 
w obronę fatalnój tój w skutkach swych 
bezkarności. Rzeczywiście bowiem, nie
ograniczona taka wolność i bezkarność 
prasy wręcz nawet sprzeciwia się poję
ciom zdrowym o publicznych wolnościach 
narodów. Niszczy ona wprost wolność 
wszelką — bo bezkarność owa prasy, 
nadużywana przez ludzi przewrotnych, 
złych, namiętnych staje się po prostu 
środkiem do teroryzowania i uciskania 
całych klas społecznych lub pojedyńczych 
jakichś jednostek."

Z wszystkich powyżój przytoczonych 
artykułów jawnie przebija podziw i 
wdzięczność dla Ojca św. Podziw dla 
zapatrywań i pojęć jego tak wzniosłych, 
głębokich a rozsądnych; wdzięczność zaś 
za światło i nowe siły, jakich Encyklika 
o wolności udzieli katolikom w ciężkiój 
walce religijnój i polityczuój przeciw prze
ciwnikom Kościoła.

Z j a z d cesarzy.
W prasie europejskiój mnożą się dotąd 

bezustannie glosy, omawiające zjazd dwóch 
cesarzy i możliwe jego następstwa. Im 
więcój atoli głosów, tóm większa przebija 
się różnorodność poglądów i domysłów. 
Wszędzie jednakowoż podpadła szorst
kość, z jaką wystąpił organ kanclerski 
„Nordd. Allg. Żtg.“ przeciwko głosom 
niektórych dzienników rosyjskich, pomi
mo, iż tu i owdzie pojawiły się głosy 
twierdzące, iż szorstkość ta nie była 
skierowaną przeciwko Rosyi, jedynie 
przeciwko panslawizmowi, który burzył i 
burzy dotąd wszelkie dobre stosunki Nie
miec do Rosyi. Idea panslawizmu stała 
się w Rosyi wszechwładną, wywiera bo
wiem i wpływ niemały na kierunek poli
tyki zewnętrznej i staje się z dniem ka
żdym dla Niemiec niebezpieczniejszą. To 
tóż organ kanclerski uważał widocznie 
chwilę zjazdu za najodpowiedniejszą do 
ostrego skarcenia nieprzychylnych dla 
Niemiec prądów i wykazania, w jak ra- 
żącóm przeciwieństwie stoi prasa pansla- 
wistyczna z rządem rosyjskim. Czy ma
newr się uda i czy wystąpienie organu 
kanclerskiego zamknie chociażby na 
chwilę usta panslawistom, na razie po
wiedzieć trudno, gdyż zależy'to od re
zultatu zjazdu samego.

Co do rzeczywistego celu zjazdu pa
nują atoli dotąd tylko domysły. Z je
dnej strony twierdzą, iż celem zjazdu 
było jedynie złagodzenie naprężonych 
stosunków Rosyi do Niemiec i wzbudze
nie wzajemnej ufności. Druga znów 
strona sądzi, że zjazd monarchów ma na 
celu ostateczne uregulowanie sprawy buł
garskiej. Dalej pojawiają się glosy, któ
re po zjeździe rzeczonym niczego zgoła 
się nie spodziewają i uważają go wyłą
cznie za prosty akt grzeczności. Że 
sprawa bułgarska na zjeździe tym będzie 
poruszona, to zdaje się być bardzo pra- 
wdopodobuem. Półurzędowy „Nord“ bru
kselski wyraża bowiem otwarcie nadzieję, 
iż zjazdy cesarza niemieckiego z carem, 
z cesarzem austryackim i królem włoskim 
przyczynią się bezwarunkowo do pomyśl-

względy i rady rodziny odrzuciła i poślu
biła go w nadziei, iż wszystko miłością 
swą a dobrocią pokona i zmieni. Nie
stety, przekonała się wrychle, jako to 
jeno złudna była nadzieja!... Od uro
dzenia zwłaszcza Kazimierza, każdy dzień 
stawał się jój coraz okrutniejszą męczar
nią.... Ile serce matczyne cierpiało od
tąd bólu, utrapień, upokorzeń okrutnych, 
tego opowiedzieć nie sposób. Życie jój 
złamało się w tej walce.... Pani Siciń
ska czuła, że koniec jój bliski, a w wy
padku, jój śmierci cóżby się z biednym 
garbusem, z Kazimierzem stało? Więc tóż 
nie mogła uczynić inaczej, jak uczyniła!... 
Dla salwowania przyszłości dziecięcia 
swego, które w tej Upicie, w opuszcze
niu, nędzy a pokrzywdzeniu ciągłóm by
łoby niechybnie zmarniało — mnsiała 
przyjąć ofiarowaną jój pomoc, która Kazi
mierzowi zapewniała wychowanie uczciwe 
i dalsze w życiu poparcie.

Takiemi refleksyami starała się pani 
Sicińska ukoić swoje obawy, ale znów 
stawały jej w myśli owe gadania ludzkie, 
które surowo małżonka jój potępiały, do
szedłszy zaś do uszu jego, musiałyby srogą 
jego gwałtowność obudzić, a przeciw Tro
nikom i panu Sołłohubowi skierować. 
Trwożyło ją tóż nie mało owo gromadze
nie do koła Tronik uzbrojonej szlachty, 
jakoby na straży przeciw panu Sicińskie- 
mu. Znając małżonka swego, wiedziała 
ona, że owe straże nie tylko go nie za
trwożą, ale raczój do gwałtowniejszego

uego załatwienia kwestyi bułgarskiej- 
Półurzędowa prasa niemiecka bynajmniój 
temu nie przeczy, przeciwnie, przywtarzać 
się zdaje.

W jaki sposób atoli możnaby zała
twić kwestyą bułgarską bez naruszenia 
żywotnych interesów Austryi ? Car żą
dać będzie bezwarunkowo, ażeby usunięto 
przedewszystkiem księcia Ferdynanda i 
obsadzono tron bułgarski innym, dogo
dniejszym dla Rosyi księciem. Nie ulega 
kwestyi, że połączonój presyi wszystkich 
mocarstw europejskich książę Ferdynand 
wytrzymaćby nie mógł i ustąpićby musiał, 
ale czy podobna jednomyślność da się 
osięgnąć? Zdaje się, że obecnie ma car 
na oku jako kandydata do tronu bułgar
skiego jednego z książąt duńskich; poja
wiły się nawet głosy, które twierdzą, iż 
odwiedziny cesarza Wilhelma w Kopen
hadze mają jedynie na celu ostateczne 
załatwienie tój piekącój kwestyi, stóso- 
wnie do żądań i propozycyi rosyjskich.

Co atoli na to wszystko powie Au
strya ? Już dzisiaj skarży się prasa 
austryacko-węgierska na szorstkość i bez
względność głównego sprzymierzeńca, który 
pierwszą wizytę składa Rosyi, i na dwu
licowość polityki uiemiecko-prriskiój.

Wielką obawę wywołał zjazd cesarzy 
we Francyi. Prasa francuzka wyraża 
obawę, iż zbliżenie się Niemiec do Rosyi 
odosobni Francyą zupełnie i uczyni ją bez
silną w obec potęgi niemieckiój wspartój 
na tylu sprzymierzeńcach. Że obawy te 
nie są nieuzasadnione, o tóm świadczy 
szorstki ton, z jakim przemawia od pe
wnego czasu niemiecki organ kanclerski 
do Francyi. Zdaje się, jakoby w Berli
nie spodziewano się na pewno, iż zjazd 
monarchów przynajmniej względem Fran
cyi zapewni Niemcom wolną rękę do dzia
łania....

W ostatnich dniach gorsze jeszcze po 
Paryżu obiegały wieści, które znalazły 
podobno wiarę nawet i u członków frau- 
cuzkiój Izby deputowanych. W niektórych 
dziennikach pojawiły się bowiem wzmianki 
o rychłem jakoby przybyciu hr. Herberta 
Bismarcka, który ma zażądać w imieniu 
Niemiec i Rosyi częściowego rozbrojenia 
armii francuzkiej. To właśnie, zdaniem 
dzienników tych, miało być głównym ce
lem zjazdu. W francuzkiój Izbie deputo
wanych zamierzają podobno wieścią tą 
przestraszeni posłowie stawić odnośną 
interpelacyą....

Pogłoskę tę z wszelką podajemy re
zerwą, nie wierząc w możliwość jój speł
nienia. Żyjemy atoli w czasie wielkich 
politycznych niespodzianek, w wieku, w 
którym wszystko niemal jest możliwem, 
Dla czegożbywięc i ta pogłoska, pomimo 
całej swój fantastyczności spełnić się nie 
miała ?

W dniu dzisiejszym monarchowie się 
spotkają, a więc i na rezultaty zjazdu 
zbyt długo czekać nie będzie trzeba.

Z Wągrowiecltieffo, 18 lipca. 
(Sprostowanie).

W sprawie gospodarza Krygiera z 
Dąbrowskich Hub pod Jauówcem dowia
duję się bliższych szczegółów, które ce
lem sprostowania podaję do wiadomości.

Krygier, o którym w korespondencyi 
143 numeru r. b. „Kuryera“ jest mowa, 
był w rzeczy samój zawezwany przez ko
misarza obwodowego p. Kleinfelda z Łe
kna na termin i tamże się dowiedział, że 
nazwisko swoje fałszywie pisze, bo w me
tryce jego, którą sam komisarz z ksiąg 
kościelnych wyciągnął, napisane jet „Kry
ger“ a nie Krygier. Za to dodatkowe 
„i,“ którego w swojóm nazwisku niepra
wnie używa, groził mu komisarz karą 
150 marek.

Jak mi obecnie donoszą, w rzeczy sa
mój sprawa ta znajduje sie u proku
ratora.

najścia na Troniki skłonić mogą. Nie 
śmiała wszakże mówić o tóm panu Sołło
hubowi i zniewalać go, aby się pozbył 
tej obrony, która mogła w danym razie 
skuteczną się okazać.

Wszystkie te obawy, wahania i nie
pokoje najgorszą wywierały influencyą na 
zdrowie nieszczęśliwej niewiasty: troska 
wewnętrzna rosła z dniem każdym, a w 
miarę tego nikły i siabły codziennie fizy
czne siły. Pani Sicińska stała się wre
szcie niemal przezroczystym cieniem, była 
tak bladą, jak gdyby kropli krwi w ciele 
nie miała, a tak bezsilną, że idąc sła
niała się na nogach. Z przerażeniem wi
dział to pan Sołłohub, a domyślając się 
przyczyny, wszelkiemi sposoby usiłował 
uspokoić obawy.

— Miej waszmość pani miłosierdzie 
nad sobą i nademną — mówił. — Moja 
sierotka odżyła przy was, a tak się do 
was garnie, jakby do matki.... Kazimierz 
długo także jeszcze potrzebować będzie 
waszego macierzyńskiego serca... a to wy 
zabijacie się bezpotrzebną troską. Com 
rzekł, to święcie dotrzymam. Skoro jeno 
zawierucha się uspokoi, pojadę do Wilna 
i z małżonkiem się waszym rozmówię, 
a mam w Bogu nadzieję, iż słów przy
jaznych usłucha. Jeno nie dopuszczaj
cie smutku do duszy, który, skoro się 
raz tam zagnieździ, to go nie snadno 
wypędzić.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Przy rozmowie z Krygierem, czyli 
Krygerem, jak komisarz każę się pisać, 
przekonał się p. Kleinfeld, że Krygier 
umie się porozumieć z nim po niemiecku 
bez tłómacza. Z tego powodu oświadczył 
Krygierowi: „Also Sie sind ein Deutscher.“ 
Krygier odpowiada, że Niemcem nie jest 
i że żonę ma Polkę. Na to odrzekł mu 
komisarz w urzędowym tonie: dla czego 
bierzecie Polkę?

Następnie pytał się go, gdzie dzieci 
jego chrzcone. Na co Krygier odpowia
da, że w Juńcewie w kościele katolickim.

To ostatnie orzeczenie p. komisarza 
zrodziło u tych, którym Krygier całą tę 
sprawę opowiadał, myśl, że p. komisarz 
pytając się, gdzie dzieci są chrzcone, 
tóm samćm żąda, że powinny być chrzco- 
ne w kościele niemieckim czyli protestan
ckim, boć wiadomo, że u naszego ludu 
protestant a Niemiec znaczy jedno i to 
samo.

(Wiadomość w nr. 143 podaliśmy tćż 
z wszelkićm zastrzeżeniem. Red. „Ku- 
ryera Pozn.“)

lwów 17 lipca.
(Zjazd lekarzy i przyrodników. —• Strejk pieka

rzy. — Sprawa propinaoyjua.)
(a) Jutro rozpoczynają się tu obrady 

V Zjazdu lekarzy i przyrodników pol
skich, Witamy uczestników otwartemi 
ramionami, nie wątpiąc, że nauka polska, 
mimo rozmaitych przeszkód i utrudnień, 
zajaśnieje tu w caićj pełni i dowiedzie, 
żeśmy nie pozostali w tyle za innemi 
szczęśliwszemi narodami. „Szczęść Bo
że!“ — Z Poznańskiego — wedle do
tychczasowego spisu — zgłosili się na
stępujący uczestnicy: dr. Bielawski z 
Borku, dr. Grodzki z Poznania, Jasiński 
aptekarz z Kempna, Jasińska Franci
szka, ks. proboszcz Janas ze Stawu, dr. 
Jóskowski z Pleszewa, dr. Krzyżagórski, 
ks. dziekan Ołyński z Koźmina, St. 
Ołyński z Poznania, Rembowski dentysta 
z Wrocławia, Szymański aptekarz z Po
znania, pani Szymańska, dr. Szrant z 
Pniew, dr. Trzciński z Obornik, pani 
Trzcińska, dr. Wiclierkiewicz Bohdan z 
Poznania.

Mieliśmy tu przez dłuższy czas bez
robocie czeladników piekarskich, żądają
cych podwyższenia płacy. Strejkujący 
udali się nawet tłumnie do pobliskiego 
lasu lesienickiego i tam obozowali. Gdy 
pertraktacye o ponowne podjęcie pracy 
Die odniosły pożądanego skutku, zabroniło 
starostwo lwowskie dalszego obozowania 
w szopie browaru lesienickiego i wezwało 
strejkujących do opuszczenia tego miejsca 
w 24 godzinach. Ponieważ nakazowi te
mu nie uczyniono zadość, otoczyła w so
botę nad ranem żandarmerya i straż po
licyjna pod komendą dwóch urzędników 
koczowisko strejkujących, i aresztowała 
ich w liczbie 133 osób. Z dochodzenia 
policyjnego okazało się, że wielu z are
sztowanych dopuściło się w toku trwania 
zmowy gwałtu publicznego. Winnych od
stawiono przeto do sądu krajowego kar
nego, zaś reszta będzie traktowaną we
dług przepisów policyjnych. Obecnie strejk 
można uważać za stanowczo ukończony. 
Większa część bastującój czeladzi powró
ciła już do pracy, a wszystkie piekarnie 
są już w pełnym ruchu. Deputacya cze
ladzi miała przedwczoraj być na audyen- 
cyi u pana namiestnika, aby upraszać o 
łaskawą interwencyą w sprawie polepszenia 
ich doli i wyrazić zapewnienia lojalności. 
Namiestnik obiecał deputacyi, że niezwło
cznie winę uwięzionych rozpatrzy i kon
ferować będzie w tej mierze z dyrekto
rem policyi. Na los oddanych sądowi 
wpłynąć jednak nie może.

Dziś rozpoczynają się w namiestni
ctwie za inicyatywą ministerstwa obrady 
mężów zaufania nad sprawą propinacyj- 
ną. Obrady toczyć się będą nad proje
ktem radzcy dworu Karasińskiego, który 
projekt wy kupna propinacji wypracował 
i ministrowi przedłożył. W Wiedniu obra
dowali już nad projektem tym reprezen
tanci ministerstw spraw wewnętrznych, 
skarbu, handlu i dla Galicyi; projekt zo
stał z małemi zmianami przyjęty i do 
namiestnictwa przesłany. Dziś właściwie 
rozpoczynają się tutaj obrady nad nim, 
a z rezultatem uda się namiestnik do 
Wiednia.

ZIEMIE POLSKIE.
* Kijów, 17 lipca. Jenerał Guber

nator Drenteln wydał rozporządzenie do 
wszystkich władz administracyjnych U- 
brainy, Podola i Wołynia, aby bezzwło
cznie przeprowadziły spis żydów mieszka
jących po wsiach w tych trzech guber
niach i przekonały się, czy są to ci sami 
żydzi, których zastał w tych wsiach ukaz 
carski z 3 maja 1882 roku. Gdyby się 
okazało, że to nie są ci sami żydzi, to 
ponieważ wspomniany ukaz zakazuje no
wym żydom osiedlać się po wsiach, przeto 
jenerał gubernator żąda, aby bezzwłocznie 
i pod najsurowszą odpowiedzialnością wy
dalono z wiosek wszystkich tych nowych 
żydów i oddano ich pod sąd za samowolne 
przebywanie na wsi.

Pobiedonoscew, prokurator synodu, 
Przybędzie tu w poniedziałek, a Sabler, 
sekretarz synodu, przybył dzisiaj.. Na 
czele deputacyi czeskićj będzie dr. Żywny, 
redaktor wiedeńskiego tygodnika „Parla
ment ar. “

« I E M CT.
Berlin, 18 lipca. Zajadłośćstron- 

ictw środkowych zwraca się obecnie z 
Iuryą formalną przeciwko stronnictwu

centrum. Nawet konserwatyści niemieccy 
pragną pozbawić katolików w sejmie de
cydującego stanowiska, jakie dotąd we 
wielu sprawach jeszcze zajmowali, cho
ciażby i przez to reforma społeczna utru
dnić się miała. Prawdopodobnie pragną 
konserwatyści, którzy opuszczeni przez 
rząd, ulękli się narodowo-liberaluych prze
ciwników swoich, napaścią na katolików 
pozykać sobie; na nowo względy środ- 
kowców. Niżćj już ^konserwatyści nie
mieccy upaść nie mogli.

— Prof. Hinzpeter otrzymał od cesa
rza Wilhema za broszurę swoją order 
orła czerwonego drugiój klasy.

— Przed kilku dniami donosiła 
„Hannov. Corresp.“, iż dr. Krause, po
magając dr. Bramanuowi przy operacyi 
krtani cesarza Fryderyka (tracheotomii) 
zemdlał, przez co dr. Bramanuowi utru
dnił wielce wykonanie operacyi. Wia
domość tę piętnuje dr. Krause w najno
wszym numerze „Post“ jako złośliwy 
wymysł.

— Podsekretarzem stanu w minister
stwie wyznań i oświaty mianowanym zo
stanie prezes rejencyi trewirskićj, pan 
Nasse.

— „Franty. Ztg.“ donosi, że królowa 
angielska zamierza nadać dr. Mackenzie 
w uznaniu zasług w leczeniu choroby ce
sarza Fryderyka godność para.

— Przywódzcy socyalistyczni zamie
rzają wydać wkróce obszerny memoryał 
o skutkach ustawy autisocyalistycznój.

Walni w Wilii flazkich
rozpoczął się przedwczoraj dnia 17 b. m. 
w Bytomiu wielkiem zebraniem niewiast, 
których przybyło na wiec około 2500. Ze
braniu przewodniczył ks. prób. Schirmeisen. 
Pierwszym mówcą był ksiądz Michalski 
z Lipin, który mówił po niemiecku o 
„chrześciańskióm pożyciu rodziny.“ Po 
nim przemawiał ks. prefekt Meer, o „po
bożności,“ biorąc za motto mowy swój 
życzenie wyrażone przez cesarza Fryde
ryka na łożu śmierci najmłodszej swej 
córce: „Bądźpobożną i dobrą.“ Zebranie 
przyjęło piękną mowę księdza Meera z 
wielkim entuzyazmem. Następnie zdał 
przewodniczący ks. prób. Schirmeissen 
krótkie sprawozdanie i solwował posie
dzenie.

Wieczorem po siódmój zebrali się wie- 
cownicy na wielkie zebranie powitalne, 
które także zagaił ks. prób. Schirmeisen 
po niemiecku a ksiądz prób. Bonczek 
po polsku. Mówca napominał wiecowni- 
ków polskich, ażeby uczyli się po niemie
cku, bo rząd tego wymaga, ale zarazem 
ojczysty język swój pielęgnowali i go nie 
zapomnieli. W imieniu miasta Bytomia 
powitał następuie burmistrz Bruening 
wiecowników piękną przemową, za którą 
podziękował ks. Schirmeisen^-

Po nim przemawiali : baron Sclialscha, 
hr. Ballestrem i ks. radzca Horn, po- 
ezem przystąpiono do wyboru przewodni
czących. Na wniosek ks. prób. Schirrn- 
eisena obrano pierwszym prezesem 
hr. Praschmę, pierwszym wiceprezesem 
ks. prób. Marxa z Miechowie, drugim 
adwokata dr. Porscha z Wrocławia, do 
pióra powołano dr. hr. Matuschkę, hr. 
Ballestrema (syna) i adwokata dr. Ste- 
phana z Bytomia.

Następnie odczytał hr. Praschma te
legram z błogosławieństwem Ojca św., 
nadesłany przez ks. Kard. Rampollę, 
oraz telegramy Biskupów wrocławskiego, 
praskiego i ołomunieckiego.

Na przewodniczących sekcyi obrano : 
bar. Schalschę, ks. Engla (sprawy szkól- 
ne), hr. Ballestrema i hr. Matuschkę 
(sprawy społeczne).

Zebranie zakończyło się dopiero o 11 
wieczorem.

Bytom, 18 lipca. Na dzisiejszem 
zebraniu przemawiali ks. Meer o miłości 
chrzesciańskiej, dr. Porsch o jubileuszu 
papiezkim, hr. Matuszka o kwestyi 
robotniczój. Jutro przemawiać będzie 
baron Huene o położeniu politycznóm, 
a ks. Borart z Ostrowa o pracy or
ganicznej.

Na nabożeństwo dla polskich wieco
wników przybyło niezliczone mnóstwo wier
nych. Przybyło także wielu posłów katoli
ckich, księży, szlachty i inteligencyi 
śląskiej. — Usposobienie wiecowników 
jest wzniosłe i swobodne.

Bytom, 18 czerwca, godzina 8 wie
czorem. Zebranie polskich wiecowników 
trwało od 1 do 5 po południu i odbyło się 
nader świetnie. Następnie odbyło się pier
wsze walue posiedzenie. Wielki ogród 
„Sanęouci“ zaledwie wiecowników pomie
ścić może. Powietrze piękne i pogodne.

od 2 do 6 lipca 1888.

(Dokończenie.)
Trzeci dzień obrad przeważnie się 

zajmował sprawą katechizacji dziatek. 
Osobne zajęcie wzbudził raport ubogiego 
plebana, ks. Fourrière, którego znako
mita metoda nauczaniu dziatwy zyskała 
już uznanie wielu Biskupów. Oficyał 
brukselski z zapałem wykazał, iż Belgia 
zawdzięcza katechizacji swéj młodzieży 
hartowną i czynną wiarę, której niezbite 
dziś składa dowody. Jeśli tam odniesio
no rychłe zwycięztwo w walce szkólnój, 
jeśli tak prędko napełniły się szkoły wy
znaniowe i niezależne, a opustoszały ła

wki szkół urzędowych, jeżeli dwukrotnie 
już opinia publiczna stanęła przeciw rzą
dom masońskim a oświadczyła się za rzą
dem wybitnie katolickim, całą ztąd za
sługę odnieść wypada do doskonałych ka
techizacji, które w Biskupach belgijskich 
mają stróży troskliwych, w duchowień
stwie znalazły apostołów, a wśród świe
ckich gotowych i wytrwałych pomocni
ków. Sąsiednia Holandya nie muiój po
cieszające przyniosła odgłosy. Kanonik 
Brouwers w dodatnich barwach przedsta
wił stan Kościoła w swój nadmorskiej 
ojczyźnie, gdzie nawet w większych mia
stach, w ogniskach fabiycznych i prze
mysłowych, tak gorące tkwi nabożeństwo 
do Najśw. Sakramentu, iż przeciętnie ka
żdy z wiernych dziewięć do dziesięciu 
razy na rok przystępuje do Stołu Pań
skiego. W parafiach wiejskich przecię
tna ta podnosi się do razy czternastu. 
Nie dziw tćż, iż życie katolickie oso
bnym tam wybucha płomieniem. W osta
tnim okresie lat trzydziestu pięciu, za
konne zgromadzenia w czwórnasób na 
ziemi holenderskiej urosły. Zbudowano 
1425 nowych kościołów, rozszerzono 120 
dawniejszych. Mnożą się powołania, 
dzieła dobre, jeueralne po3zczególuych 
Stowarzyszeń komunie. Zaledwie jeden 
katolik na sto po wsiach, czterech na sto 
w miastach, uchyla się od wielkauocuych 
powinności. Liczba źaś stroniących od 
niedzielnego nabożeństwa tak jest małą, 
iż ani wspomnieć jćj nie warto. Ksiądz 
Voirin wrócił do drogiego Francyi przed
miotu ślubowauój Sercu Jezusowemu Ba
zyliki. Znalazł się i poeta, który w uda- 
tnym wierszu sławił zadanie kongresu. 
P. de Marolles rozwinął ponownie rzecz 
o Kółkach rzemieślniczych i ich działaniu 
ożywczóm pod względem ducha pobożno
ści. Przedstawiono członkom kongresu 
wybornie urządzoną skrzyneczkę, pod na
zwą: Boite du Saint Viatique. W for
mie mantelzaka, lub małój waliski, skrzy
neczka ta zawiera wszystko, co jest po- 
trzebnóm do administrowania ostatnich 
Sakramentów, otwierając się zaś, tworzy 
gotowy ołtarzyk, zastępujący niedostatek 
przygotowań po ubogich chatach wieśnia
czych. Kto zna misternośó i dokładność 
skrzyneczek misyonarskich, które w dniach 
kulturkampfu się u nas rozpowszechniły, 
ten nie zwątpi o praktyczności tego no
wego urządzenia, które jest dziełem księ
dza z południowej Francyi.

Znany z czynności swój i popularno
ści wśród najwyższych sfer msgr. d’Hulst, 
przedstawił kongresowi cel i treść Sto
warzyszenia Czci, wynagradzającój naro
dów katolickich, mające swe ognisko w 
Rzymie, a które zobowiązuje wiernych 
do łączenia się raz w tydzień z modli
twami i zadośćuczynieniem, składanóm 
w imieniu ich narodu w jednym z ko
ściołów Miasta Wiecznego, Już 350 
dyecezyi przystąpiło do tego Bractwa. 
Kiedyż i Polski nie zabraknie w tym chórze, 
któryż dzień w tygodniu, któraż rzymska 
świątynia zostanie wyznaczoną na modli
twy pokutne, przyspieszające zmiłowanie 
nad naszą ojczyzną ?... Mgr. Hulst raz 
jeszcze zabrał głos w sprawie, która dziś 
tak samo nam leżeć -winna na sercu. 
Wobec szkół. rządowych, gdzie dzieci nię 
otrzymują już żadnego religijnego wy
kształcenia, albo tćż w niezrozumiałym 
odbierając ją języku, wypada spotęgować 
prywatne usiłowania, aby zastąpić dzia
twie te niedostatki i zrozumieć nareszcie 
jak to zrozumiano we Francyi, iż naukę 
wiary nigdy nie można ani za wczas roz
począć, ani zbytecznie przedłużyć, ani tćż 
nadto wielkiemi poprzeć staraniami. Ks. 
Biskup Mermillod ślicznie zamknął obrady 
kongresu słowem, które znajdzie |odgłos 
gotowy w sercach polskich. „Każdy ka
tolik miewać zwykł dwie ojczyzny : swoją 
własną, a następnie i Francyą.“ Prze
ciągłe oklaski odpowiedziały temu oświad
czeniu, które tjde w sobie zawiera pra
wdy. Niestety ! czemuż, przy utrwalonćj 
naszej sympatyi dla Francyi, nigdy nie 
uczestniczymy w. jćj katolickich zebra
niach, nie występujemy w jćj kongresach, 
nie podajemy ręki jćj pracom społecznym?

Sprawozdawca niniejszego zebrania 
wspomina, iż cudzoziemcy zawsze wielkie 
miewają powodzenia na francuzkich zgro
madzeniach , zwłaszcza gdy północnych 
języków poezyą ubarwiają potoczną a 
przyswojoną sobie dokładnie francuzką 
mowę. Czemuż samowolnie znikamy z 
wszystkich międzynarodowych szlaków i 
nawet na katolickich wiecach nie przy
pominamy imienia Polski, wiary naszej 
ojczyzny, przeszłych jćj zasług i przy
szłych nadziei, tym skłonnieiszym do bra
terstwa i spółczucia sercom ? Jeśli o nas 
dziś powszechnie zapominają, nasza w tćm 
wina. Moskale choć w inny sposób i na 
innych drogach, ale o sobie zapomnieć 
nie dają....

Wieczorne trzeciego dnia nabożeństwo 
odbyło się w wymodlonej świątyni Najśw. 
Panny Zwycięzkićj, za ciasnej dla napły
wu wiernych. Mówca Ojciec Tesnićres 
przypomniał, iż Zbawiciel nasz przyniósł 
ogień na ziemię i pragnie tylko, aby się 
ogień ten rozżarzył. „A więc rozdajmy 
Najśw. Hostyą dzieciom, ażeby im wszcze
pić płomień życia bożego; grzesznikom, 
ażeby ich oczyścić ; ojcom i matkom, 
ażeby zrozumieli, iż mają być ogniskami 
miłości i wiary; ludowi, aby w nim utrzy
mać lub wskrzesić pierwiastki chrześciań- 
skiego życia.“

Nazajutrz po zamknięciu kongresu, 
wszyscy onego uczestnicy przenieśli się 
na górę Męczenników, aby piątkowy

dzień przepędzić niemal całkowicie w 
skupieniu i modlitwie wynagradzającój. 
Niedokończoną nawę Bazyliki przykryto 
płótnem żaglowem. Arcybiskup paryski 
odprawił sumę, po którćj ks. Mermillod 
przepysznie się odezwał do licznego zgro
madzenia, którego połowa przynajmniej 
przystępowała do Stołu Pańskiego. Wie
czorem znów tysiące osób zalegało świą
tynią, a gdy wśród burzy szalejącćj nad 
Paryżem słońce ozłociło wzgórze męczeń
skie i zarys ślubowanego przez naród 
kościoła, wraz z tą smugą świetlaną 
wstąpiła i otucha w serca, które na
dzieję lepszej przyszłości złożyły w Panu...

Tak się zakończył ów kongres Eucha
rystyczny, godzien ze wszechmiar od
głosu i upamiętnienia w łamach katoli- 
ckićj prasy. A.

Nie możemy lepićj zakończyć krótkiego 
naszego sprawozdania z przebiegu obrad 
paryskiego zebrania, jak listem, którym 
nieodżałowany Kardynał Czacki dzięko
wał za przesłane sobie podobneż odgłosjr 
z kongresu Eucharystycznego, zgromadzo
nego r. 1885 w Fryburgu:

„Kochany Ojcze! pilno mi podzięko
wać ci za przesłane, mi sprawozdanie.... 
Ach! gdyby świat wiedział, a raczej wię- 
cćj się zastanawiał nad posiadanym przez 
siebie skarbem, o ileżby mnićj się miotał, 
a więcćj działał! Tak jest, trzeba pra
cować nad przybliżeniem i ustaleniem 
panowania Najśw. Sakramentu w społe
czeństwie, ale należy zacząć od pojedyń- 
czych ludzi a zwłaszcza od kapłanów.... 
Jedna msza odprawiona z poczuciem i 
świadomością tego czóm jest i co przed
stawia, większą ma wartość od wszelkich 
potęg świata. Nic mnie bardziej nie 
oburza nad to wieczne powtarzanie, iż 
niepodobna nam zwyciężyć naszych nie
przyjaciół, bo oni rozporządzają wszelkie- 
mi środkami, my zaś tylko godziwemi 
posługiwać się możemy. Zdawałoby się 
ztąd, iż chyba szatańska moc od boskićj 
znaczniejsza i że djabeł czómś więcćj od 
samego Chrystusa. Błędnćm tćm twier
dzeniem ludzie próbują uwolnić się od 
obowiązku działania i czynu, ubolewania 
i żale stawiając w miejsce uświęcania 
siebie i drugich.

„Kto posiada Pana Jezusa w Najśw. 
Sakramencie, temu niczego więcćj nie po
trzeba aby żyć w Nim, z Nim i dla 
Niego....

W. Kardynał Czacki.“

alejiem, srtrasjsMte i zairanicaa
Pozs&ń, czwartek 19 lipca

* Doniesienia urzędowe. Król mianował
dotychczasowego lekarza sztabowego przy me- 
dyczno-chirurgiczBym instytucie Fryderyka Wil
helma i docenta prywatnego przy uniwersyte
cie berlińskim dr. Fryderyka Augusta Jana 
Loefflera zwyczajnym profesorem w wy
dziale lekarskim uniwersytetu gryfijskiego.

* Listy wyborcze uprawnionych do 
glosowania obywateli miasta Poznania, 
wyłożone będą od 15 do 30 b. miesiąca w 
biurze magistrackim przy ul. Wrocławskićj 
numer 39 na I piętrze. W czasie tym 
niechaj każdy osobiście, lub przez znajo
mych, przekona się czy został zapisany, 
gdyż późniejsze reklamacye nie będą 
uwzględnione.

* Związek rolny i kredytowy 
(Spółka zapisana) w Pinczynie pod Zble
wem (Pinschin b. Hochstiiblau) donosi, 
że ma parcele od 20—200 mórg do sprze
dania. Zaliczka wynosi 50 marek od 
hektara. Zgłoszenia tylko do dnia 25 
lipca r. b.' Bliższe objaśnienia na miej
scu u Zarządu Związku rolnego i kredy
towego. Do zapytań listownych dołączyć 
należy markę pocztową.

* Najprzew. ks. Biskup Likowski odbierał 
w dniu wczorajszym w seminaryum gnieźnień- 
skiem egzamin 5 alumnów którzy niebawem 
mają być wyświęceni na kapłanów. Żniwo 
wielkie a robotników mało.

* Na pomnik dla ś. p. Władysława Wierz
bińskiego złożył ks. dr. Kantecki 3 marki.

* Wystawa obrazów w teatrze polskim 
otwartą została. Przybyły na nią bardzo pię
kne nowe obrazy.

Wystawa otwarta co wtorek, czwartek i 
niedzielę każdego tygodnia od godziny 12 do 
6 po południu.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Aresztowano tu przedwczeraj wieczorem 
na rozkaz prokuratoryi technicznego dyrektora 
sprytowni akcyjnój Scholtza i technika 
tejże Conrada, rzekomo z powodu defrau
dacji, jakiej się mieli dopuścić, przeprowadza
jąc bez kontroli z wodociągów miejskich oso
bną rurą wodę do sprytowni. Miasto miało 
przez to ponieść niemałą stratę.

* W domu przy nlicy Długiej nr. 14 chciała 
się 7-letnia dziewczynka tamtejszego stróża 
spuścić po poręczy z czwartego na trzecie pię
tro, lecz ledwo na poręcz wsiadła, straciła ró
wnowagę i spadla aż na posadzkę sieni. Spa
dając, uderzyła się jeszcze kilkakrotnie w gło
wę i odniosła liczne kontuzje, tak że ją mu
siano odwieść do szpitalika św. Józefa. Le
karze wątpią o przyjściu nieostrożnego dziecka 
do zdrowia.

* Władze kolejowe upraszają publiczność, 
aby do przesyłanych paczek, mianowicie do 
kufrów podróżnych i tłomoków przy więzy wano 
tabliczki z tektuy z wyraźnie wypisanem na
zwiskiem właściciela i stacyi, z której ma na-

stąpić odbiór. Robią to w celu uniknięcia 
zwłoki w przesyłce lub zarzucenia wysłanej 
rzeczy.

* Teatr polski w Śremie. W sobotę obraz
ludowy Śliwińskiego „Nad przepaścią“.

W niedzielę komedya Kamieńskiego „Sta- 
roświecczyzna i postęp czasu“.

* Książ. W Brzóstowni zgorzały zeszłe
go piątku po południu obora i owczarnia do
minialna. Szczęściem, że bydło i owce były 
na polu; w płomieniach zginęły tylko 2 cie
lęta i owca.

* Z funduszów prowincyonalnego komitetu 
ratunkowego udzielono w dalszym ciągu na
stępującym powiatom zapomogi: międzycbodz- 
kiemu 1300 marek, jarocińskiemu 3700 m., 
obornickiemu 1100 m., ostrowskiemu 600 m., 
wsch. poznańskiemu 800 m., zach. poznańskiemu 
150 m., pleszewskiemu 1200 m., szamotul« 
skiemu 300 m., ostrzeszowskiemu 400 m., 
śremskiemu 2600 m., średzkiemu 17,200 ■., 
skwierzyńskiemu 2900 m., bydgoskiemu 10,900 
m., wieleńskiemu 1100 m., inowrocławskiemu 
300 m., chodzieskiemu 4400 m., mogilnickie- 
mu 1700 m., szubińskiemu 2800 m., strze- 
lińskiemu 500 m. i wyrzyskiemu 1900 marek, 
razem 55,850 marek.

* Śmigiel. W r. 1887/88 zaszło w po
wiecie śmigielskim 12 pożarów, z tych 4 we 
Wielichowie. Suma wynagrodzeń wynosi 7887 
marek 60 fen.

* Strzelno. W poniedziałek dnia 23 b. m. 
odbędzie się w lesie zabawa Towarzystwa, 
Śpiewu „Harmonia“. O liczny udział tak 
miejscowych jak zamiejscowych gości prosi

Zarząd.
* Liczba cukrowni w W. Ks. Poznańskie« 

wynosi obecnie 16, które w r. 1886/87 prze« 
robiły około .9miliona ctr. ćwikły (o dwa 
miliony więćój, aniżeli w roku poprzednim). 
Z tych 16 cukrowni przerobiła najwięcej cu
krownia we Wschowie (1,017,960 ctr.), na
stępnie cukrownie: w Opalenicy (913,560 ctr.), 
w Sr<d'.ie (856,000 ctr.), w Janikowie 
(725,960 ctr,), w Kruświcy (706,411 ctr.), 
w Wierzchosławicach (663,800 ctr.), wSzyra- 
borzu (636,730 ctr.), w Kościanie (612,290 
ctr.), w Nakle (602,520 ctr.), w Zdunach 
(553,650 ctr.), w Tucznie (529,716 ctr.), w 
Pakości (462,520 ctr.), w Gnieźnie (450,480 
ctr.), we Wrześni (421,260 ctr.), w Miejskiój 
Górce (305,520 ctr.), w Komorzu (102,450 
ctr.) — razem 9,560,827 ctr. — przedęcio- 
wa polaryzacya soku wynosiła 13,95 procent 
(13,07 w r. z.). — W kampanii 1887/88 
przerobiono znacznie mniój ćwikły z powodu 
niepomyślnego jej wzrostu i zmniejszonego, 
wskutek lichój płacy, ich uprawy. Cukrownia 
w Komorzu nie pracowała w kampanii w r. 
1887/88.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 2Ogo 
lipca św. Czesława wyzn.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 2, 
Zachód o godzinie 8 minut 9.

TELEGRAMI.
Petersburg, 19 lipca. Niemiecka 

eskadra cesarska przepłynęła wczoraj 
wieczorem pod Rewalem. Spotkanie się 
cesarzy nastąpi dziś po południu o godz. 3 
w Kronsztacie.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.
Berlin, 19 lipca 1888. (Kursa końcowe).

Kurs z dnia
Pezenloa potw.

na lipiec-sierpień . . . . . 
na wrzesień-pażdziernik . . .

Żyto potw.
na lipiec-sierpień......................
na wrzesień-pażdziernik . . .
na paździermk-listopad . . .

Olśj rzep, stale.
na lipiec-sierpień......................
na wrzesień październik . . .

Okowita słabićj.

w miejscu..................................
na lipiec ........
eksportowa .................................
na lipiec-sierpień......................
na wrzesień-paździemik « . .
spożywcza.................................
na lipiec-sierpień ..... 
na wrzesień-paździemik. . .

Owies
na lipiec-sierpień . . . . .

Wyp żyta wsp. . . . . . .
Wyp.-okowity kw.............................

„ „ . eksportowa .
„ „ „ spożywcza.

Kurs z dnia
Consol. 4°/0......................................
Poznańskie listy zastawne . 
Poznańskie 3ł/a0/e listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe 
Anstryackie banknoty 
Anstryaska renta srebrna 
Rosyjskie banknoty . .
Rosyjskie cousol. 1871 .
Rosyjskie listy zastawne 
Polskie 6°/o listy zastawne . 
Polskie likwidacyjne listy zast. 
Węgierskie 4% renta złote . 
Anstryackie kredytowe akcye 
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy.................................
Usposobienie spok.

Szczecin, 19 lipca 1888. (Kurna końe.)
Kurs z dnia 18 19

Pszenica spok.
na lipiec-sierpień . .. . . .
na wrzesień-paździemik . . .

Żyto spok.
na lipiec-sierpień......................
na wrzesień-paździemik. . .

Olej rzep. spok.
na lipiec......................................
na wrzesień-paździemik. . .

Okowita słabo.
w miejscu spożywcza.... 

„ ekspertowa. . . . 
„ na sierpień-wrzes. eksp. 
„ na wrzes.-paźdz. eksp.

Petroleum
w miejscu......................................

18
166 -
168 -

127 50 
131 50 
133 50

46 40 
46 20

34 20 
33 20 
33 80 
52 80 
52 - 
52 60

116 25 
100 

—,M0

17
107 25 
102 75 
101 60 
106 20 
163 40 
67 40 

193 50 
97 50 
87 76 
59 30 
53 40 
82 90 

158 60 
94 60 
39 76

10
165 75 
187 76

127 60 
131 25 
13S 50

46 50 
46 30

34 -
32 90
33 50 
52 30 
51 70 
62 30

116 25 
200 

_,to#

18
107 25 
102 80 
101 50 
106 26 
163 30 

67 80 
192 50 

97 30 
87 60 
59 10 
53 - 
82 75 

158 -
94 90 
39 50

167 - 167 -
169 50 169 -

124 60 124 50
127 60 127 50

47 — 47 -
46 — 46 25

52 - 51 70
33 - 32 70
32 70 32 50
— -------

11 75 11 75



Äaw powiet/rxa.
Unl^18 lipca4888 r. o B godriale reno.

ńtsey s.
F
i

p
Wiatr. 8tan

powietrsa.
§

O
Mnlaghmore . . 756 Pln.Płn.W.4 zachm. 18
Aberdeen . . . 765 Pln.Pín.W.2 pochmurno 17
Chrystiansand . 75« W.Płd W. 4 bez chmur 19
Kopenhaga. . . 760 Płn.W. 4 zachm. 16
Sztokholm , . . 756 Płn.W. 6 pogodne 18
Hsparanda. . . 758 Płd. 2 bez cbmu’ 20
Petersburg. . . 765 Płn.W. 1 zaebm. 16
Moskwa . . . 750 Płn.Płn.Z. 2 zachm. 15
Kork. Qaeenik 754 Pin. 5 pochmurno 14
Breat ............... - _
Helder............ 749 Płn. l'pocbmurno 14
8ylt................ 749 Płn.W. 2pocbnmrno 16
Hamburg. . ’) 748 Z.Pid.Z. 2'sachm. 14
Swineminde . . 747 W.Płn.W. 2‘deszca 16
Neufahrw aster. 748 W.Fłn.W. 3 deszcz 14
Kłajpeda. . . . 760 W. 3 zachm. 18

Monaster. . . . 749 PłdJŁ 2 zachm. 16
Karlsruhe . . . 762 Pld.Z. 3 zachm. 16
Wiesbaden. . . 761 Pld.Z. 2 zachm. 16
Monachium . . — _
Kamienica . . ł) 751 Pld.Z. 3 pochmurno 14
Berlin .... 748 Z.Płn.Z. 1 zachm. 17
Wiedeń............. 761 Z. 5 pochmurno 17
Wrocław. . . . 760 spokojnie. zachm. 17
Isle d'Aix . . . _ _
Nizza...............
Tryest............. 754 Z. 1 zachm. 23

*) Wczoraj w nocy silny deszcz. s) Mgła.
8 k a 1 a sity wiatru: 1 — lekki powiew 

2 = mały, 8 —= słaby, 4 = umiarkowany, 6 — 
ostry, fi = silny, 7 = mroźny, 8 » burzliwy 
9 = burza, 10 — silna burza, 11 — gwałtowna 
bursa. 12 » orkan.

Objaśnienie: Płn. = północ. Płd. — południe 
W. — wschód. Z. = Zachód.

U W a‘ ®t*°ye powyższe podzielone są na 
• ffropy: •) Buropa północna, *) pas nadbrzeżny do 
Irlandyi do Prus Wschodnich. *) Buropa środkowa 
na południe od powyższego pasu, *) Buropa południo* 
w*- — W wyliczaniu stacji zachowano w każdśi 
grupie kierunek od zaohodu ku wschodowi.

Pogląd na stan powietrza'
Kozie gła depresya poniżój 760 mm. idzie od

Królestwa Polskiego przez Niemcy północne do 
Anglii; linia środkowa jej bieży cokolwiek na Płd. 
od wybrzeża niemieckiego i dzieli Europę na dwie 
części z wiatrem z W. resp. z Z. Przeważnie po- 
mroczne, chłodne powietrze trwa bez przerwy po 
nad Niemcami; prawie wszędzie spadły rzęsiste de
szcze, w Swinionjściu 23, w Kilonii 28 a w Ham
burgu 21 mm.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
W lipcil.

Data 
i godzina Barometr W:a’ł Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.

18. Pop. 2
18. Wie. 9
19. Ran. 7

743 6 IPłn.Z. sil.
744.7 PłnZ. um.
743.8 1PłnZ. słaby

zachm. 
pogodne 
pół pog.1)

-1-19,0 
+ 16,2 
+ 16,8

’) Przed i po południu deszcz.
Dnia 18 lipca maximnm ciepła 4- 21°7 Cel.

. . minimum ciepła + 12°6 Cel.
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos. Zeit.‘ jak naatępuje:
Zmiennie, ezęścia dość pogodnie i jasno, czę

ścią i wielokrotnie pomroczno z deszczami, w wielu 
okolicach burze; ożywione, ostre lub silne wiatry. 
Za dnia ciepło i duszno, skłonność do burzy; nocą 
i rano chłodno.

gospodarstwo HANDEL I PRZEMYSŁ-

Austryackie 5-procentowe 100-florenowe 
losy z r. 1860. Najbliższe ciągnienie odbędzie 
się 1 sierpnia. Przeciwko stratom kursu, wy
noszącym przy losowaniu około 70 marek za 
sztukę, zabezpiecza bank pod firmą Carl 
Nenbarger. Berlin, Französi
sche 81 r. Nr. 18, za premią 1 marki 
za sztakę.

Fazaał, 10 lipca. (— Sprawozdanie 
giełdowe. —)

Stan powietrza: ładnie.
Zyto: bez handlu.
Cena wypowmuzialna —. Wypowiedziano 

—cwnn, lipiec —, sierpień —, wrze
sień-pażdziernik —,—.

Oko w i t a: spok.
Cena wypowiedz. —,—. Wypowiedziano —.—

w miejscu (bez beczki) tow. opndat. —pł., 50-ta 
61,00 płac., 70-ta 32,30 ple., lipiec 60-ta 51,00 pł. 
70-ta 32,30 płac., sieryiień 50-ta 51,80 płac., 70-ta 
32,60 płac., wrzesień-pażdziernik 60-ta 51,50 płac., 
70-ta 82.90 płac.

(Sprawozdanie urzędowe).
Zyto. Wypowiedziano------centnarów. Cena

wypowiedziana —mrk., za lipiec —,— mrk., 
wrzesień październik —mrk.

Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 
Tralles. Wypowiedziało----- litrów. Cena wy
powiedziana —, mrk. w miejsca bez beczki. 50 m. 
opodatk. 51,00 mk, 70 in. opodtk. 32,30 m.

Poznań, 18 lipca. Ceuy mąki. Pszenna 
25,50. rżana 18,50 za 100 kilogr.

Bydgeszez, 18 lipca.
(Sprawozdanie izby hanilowój). Ceny za 1000 klg.

Pszenica: piękna 157—158 m., średni gatu
nek —m., pośledni gatunek 150—150 mrk.

Zyto: w miejscu krajowy 110—112, w średnim 
towarze —,— m,, w poślednim —,— m.

Jęczmień nom., do browarów —,— mrk, 
wielki i mały 95—105 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości 100 
do 110 marek, pośledni —,—.

Groch nom. wrzący 135—150, na paszę 106 
do 115 marek.

Okowita 50-ta 52,00 in., 70-ta 34,00 m.
Wrscław, 18 lipca 1888.

Zyto (za 1000 funt.) stałej, wypowiedziano
------cent. Cena wypowiedziana — mrk., na lipiec
120,— żąd., lipiec-sierpień 120,— żąd., wrzesień- 
pażdziernik 127,00 ż., październik-listopad 130 ż., 
listopad-gmdzień 132,— żąd.

Owies. Wypowiedziano------cent, ua mie
siąc bieżący 111,00 płac., lipiec-sierpień 110,50 
płac., wrzesień-pażdziernik 112,— żąd.

Olój rzepiowy cicho, wypowiedz.----- cena
w mieiecn----- żąd., na lipiec 47,00 żąd., lipiec-
sierpień 47,00 żąd., wrzesień-pażdziernik 47,00 
żądano.

Okowita (za 100 litr, a 100%) excl. 50 i 70 m. 
podatku kons., cicho, wypowiedziano —, litrów 
upłyń, wypowiedz. —, na lipiec (50-ta) 50,80 
ofiar., (70-ta) 32,20 ofiar., lipiec-sierpień (50-ta) 
50,80 ofiar., (70-ta) 82,20 ofiar., sierpień-wrzesień 
60,90 ofiar., wrzesień-pażdziernik 51.50 żąd.

teaa wypawiedaiaaa aa azleń 19 llpra: 
żyto 120.— mrk., pszenica — mrk., owies 111,00 
mrk.. rzep —m., olój rzepiowy 47,00.

Cena wypowiedz, okowity (excl. 5J mk. podat. 
konsumc.) na dzień 18 lipca: (60-ta) 50,80 mrk. 
(70-ta) 32.20 mrk.

Ceny targowe a dnia 18 lipca 1888.

Pos tznowienia

miejskiij 

deputacyi targów.

Za 10
ciężki 

aaj- J naj- 
wyż. 1 niż. 
M!F. M F.

0 kilogr 
średni 

naj- 1 naj- 
wyż. i niż. 
MIF.lMIP

a u 6 w
lekki towar 
naj- i naj- 
wyż., niż. 
MIK |MiF.

Pszenica biała
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owiez
Groch

17]1O|16¡93
17 00 16 80 
12:00,1180 
13¡30 12 80 
1180)160 
14|60|l4¡00

16 7016 20 
16 3016 10 
1160 1130 
12 30 1130 
ll¡40 11120 
13|50|13|00

15 90 15 70 
15 90 15 70 
1110 10 80
10 80 10 30
11 0)40;80 
ll|6O|,o|óO

Berlin, 18 lipca. (Sprawozdanie urzędowej— 
Ps zenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 161 
do 177 mrk. według jakości; na miesiąc bieżący 
plac. —, na lipiec-sierpień pic. 166—166,50 do 
165,75, na wrzesień-pażdziernik pł. 168,00—168,50 
do 167,75, na październik-listopad płacono —,—, 
na listopad-grudzień płacono 169,50—168,75 do 
169,25. Wypowiedziano 1100 ton. Cena wypow. 
166,00 mrk.

2y to za 1000 kilogr. w miejscu pł. 120—129 
według jakości; miesiąc bieżący pł. 127,55—127,75, 
na lipiec-sierpień płacono 127,50 —127,75, na 
wrzesień-pażdziernik płacono 131,60—132-131,50, 
październik-listopad płac. 133,60—133,75—133,50, 
na listopad-grudzień płac. 135—135,25—135, na 
grudzień styczeń płac. —. Wypowiedziano 100 
ton. Cena 127,5C.

Knknrudza w miejscu płac. 124—135 we
dług jakości, na miesisąc bieżący plac. 124,—, 
Wypowiedziano------ton. Cena —.— mrk.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 115 do 
139 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
117,25—117, na lipiec-sierpień plac. 116.25—166, 
ua sierpień-wrzesień płac. —,—, na wrzesień-pa- 
ździemik płacono 116,50—116,00, na październik- 
listopad płacono 116,76, listopad-grudzień płacono 
117,00. Wypow. —,— ton. Cena —,—.

016 j rzepakowy. Za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki płc. 46,00 mrk., w miejscu z beczką 
—, na miesiąc bieżący płacono 46,4, na lipiec- 
sierpień płac. 46,6, na wrzesień-pażdziernik płae. 
46,02, na październik-listopad płac. 46,5, na listo- 
stopad-gmdzień plac. 46,7. Wypowiedziano —,— 
cent. Cena wypowiedziana —,—.

Okowita opodatkowana. Za 100 litr, i 100 
pręt. = 10,000 litr. pręt, w miejscu bez beczki płac. 
—i— mrk., na miesiąc bieżący płacono —.—, 
na lipiec-sierpień płacono —. Wypowiedziano 
—litr. Cena —. Nieopodatkowana, obciąż. 
50 mk. podat. konsutn. w miejscu 52,8 mrk., na li

piec płacono 51,9—52,0, na lipiec-sierpień płacond 
51,9—52,0. na sierpień-wrzesień płacono 52.2 do 
52,1, na wrzesień-pażdziernik płacono 52,7 do 
52,6, listopad grudzień ple. 51.6—52,0. Wypowie
dziano —litr. Cena------. — Nieopodal, obcią
żona 70 rok. podat. konsumc. w miejscu 34.2 mrk., 
na lipiec płacono 33.1—33,2, na lipiec-sierpień 
plac. 33,1—33,2, na sierpień-wrzesień płacono 33.4 
do 33,3, na wrzesień-pażdziernik płacono 33,8 do 
33,9. Wypowiedziano —,— litr. Cena —,—.

Szczecin, 18 lipca.
Pszenica stałej, za 1000 kilogr. w miejscu 

159—167 plac., lipiec 167,05 nom., lipiec-sierpień 
167,05 nom., wrzesień-pażdziernik 169,75—169 pł., 
październik-listopad 170,5 plac., listopad-grudzień 
171,5 żąd. i ofiar.

Żyto m. zm., za 1000 kilogr. w miejscu kra
jowe 118—123 płacono, lipiec 124,05 płacono, li
piec-sierpień 124,05 płacono, wrzesień-pażdziernik 
127,5—127,25 plac., —,— ofiar., październik-listo
pad 129—129,5 pł., listopad grudzień 131,00 ofiar., 
—,— żąd. i płac.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu pomorski 
116-121 płac.

Okowita potw., za 10,000 litr-prct. w miej 
scu bez beczki —,— opodat. płc., 50-ta 52,0 żąd., 
70-ta 33,0 żąd., sierpień-wrzesień 50 ta —ple., 
70-ta 32,7 nom., wrzesień październik 50-ta —,— 
nom., 70 ta —, - płac.

Hamburg. 18 lipca. Okowita stale, za li
piec 21— żąd.. lipiec-sierpień 21— żąd., sierpień 
wrzeń 21% żąd., wrzesień-pażdziernik 21% żąd., 
— Kawa goodaverage Santos za lipiec 66% 
za sierpień 63,%, za wrzesień łńń/z. za grudzień 
55—. Usposobienie stale. Obrót 3000 miechów.

Magdeburg, 18 lipca. Cukier ziarnisty 
excl. worka 96% —, cukier ziarn. excl. 92% 
24,—. cuk. ziarn. excl. 88% Rendem. 23,—. Drugi 
produkt excl. 75% Rendem, 19 00. Usposobienie 
spok. Mielona rafin. z beczką 28,25. Miel. Melis 
I z beczką 27,00. Spok. Cukier surowy I. Produkt 
transito fr. statek Hamburg, za lipiec 14,47% płac. 
—,— żąd., sierpień 14,57% pł., — żąd., paździer
nik-grudzień 12.75 ofiar.. 12,85 żądano, listopad- 
grudzień 12,65 płacono, 12,70 żądano. Spok. Obrót 
tygodniowy w cukrze surowym —.— ctr.

(Nadesłano).
Uwaga dla palących 1 Kto pragnie palić dobre

papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki .VULKAN“ J. F. J. Körnen- 
dzińskie go w Dreźnie. (1828)

Amatorzy i znawcy papierosów.

Panna (189)

ludwika Adamczewska
zechce w własnym interesie 
w najbliższym numerze „Ku
ry erze“ podać swój adres.

do zapisywania Bierzmowanych
poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

Przyjmuję chorych od godziny 10—12 przed południem 
i od godziny 3—5 po południu.

Poliklinika bezpłatna od godziny 729—10. (1934)

Dr. W. Stan, b. asystent prof. Jurasza ff Heidelbenu
Specjalista w chorobach gardła, nosa i uszu. ,

Poznań, Śt,y Marcin 14, I.

Nakładem
Drukarni Kuryera Pozn.

wyszła

Mewa żałobna
powiedziana na pogrzebie

A. p.

is. Jana Koryikowskiego
Kanonika, Oficjała, 

Nominata-Bisknpa Śufragana 
gnieźnieńskiego,

w kśśclele metropollt. gnieźnieńskim

w dniu 18 maja 1888
przez

Es. Dr. A. Hanteckiego,
peniteneyarza arcbikatedralnego.

Cena za egx. 1 m.
z portoryrun 1 mrk. 10 fen.

Ciysty dochód na pomnik i. p. ks. 
Biskupa-Nominata

Wino Condurango
na rozmaite cierpienia żołądkowe 
przez lekarzy polecone, % flaszka 
3 Mk., % fi. 1,50 Mk., flaszka na 
próbę 76 fen. Przy zaknpnie 6 fla
szek 1 fl. rabatu. (2009)

Wodę bromową
(aqua bromata nervina)
1« wzmocnieniu systemu nerwowego 
przyjemnie smakującą we fl. po 30 
fen. i 60 fen. Przy zahupnie 6 fl., 
1 fl. rabata. Jedynie pftwdziwą 
dostać można

w Czerwenéj aptece
w Poznaniu, Stary Rynek nr. 37.

ZaUad malowania na szkle
‘A. REDNER,

Wrocław. Monhauptstr. 7 
wykonuje malowidła na szkle, 
jak figury, kobierce, herby; bo
gate i skromne oprawy okien 
w ołów dla kościoła i budyn
ków prywatnych. Ceny umiar
kowane. Najlepsze polecenia. 
Odpłaty ratami. Na żądanie 
przesyła się szkice. (913)

Najlepsze

śledzie Matjes
poleca (184)

K Nowakowski
w Inowrocławia.

Poznańskie listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe

kupujemy i sprzedajemy po każdorazowym kursie giełdy ber
lińskiej, obliczając sobie 7”% prowizyi. (184)

Za odebrane pocztą papiery wartościowe przesyłamy 
odwrotnie gotówkę z rachunkiem. Kto sobie życzy zakupie
nia papierów wartościowych, winien dla oszczędzenia ko
sztów portoryi nadesłać nam potrzebne do tego pieniądze 
w okrągłej i wystarczającej sumie, a odbierze bezwłocznie 
przy rachunku żądane papiery i zbywającą resztę gotówki.

Bank Włościański w Poznaniu.

o otwarciu handlu!
Dzisiaj dnia 19 lipca otwierani mój

Handel -w

towarów na odpłaty
i proszę o liczną klientelę.
(193) Z głębokim szacunkiem

Julius Meyer.

NajlejsiestmjiÄÄ

lonczeli, cytr i gitar poleca 
Schlesingera skład muzykaliów, 

Poznań, ul. Wilhelm. 7.Mistrz ciesielski i mularski w Koźminie, 
Egzaminowanyiustenowiohy rewizor gromoebronów dla dyrekcyi prowincyenalnego Towarzystwa 

■— -•-- ogniowego w Poznaniu,
k poleca się do wykonywania wszelkich ro-t 
|bót technicznych, wchodzących w zakresg 
! architektury, budownictwa miejskiego if 

wiejskiego.
i Podejmuje się murowania i nadmuro-| 

wania jako i reperacji 8-mio graniatych' 
i okrągłych kominów fabrycznych, tak

> z formowej jako i z zwykłej cegły, bez
rusztowania.

Zakłada piorunociągi najnowszój kon
strukcji z udowodnieniem prądu galwani
cznego. z prawem wydawania świadectw 
celem zniżenia opłaty asekuracyjnej.

Prospektu i katalogi przezemnie 
założonych, poprawionych i zrewidowa
nych pioruuociągów w Księstwie wysełami 

f na żądanie franko. (189e)l

Instrumenta
i cniruroiczne

LíúmOü
mngg Orłowski i Sp.

w Poznaniu.
NB. Wszelkie reperacye spie

sznie uskuteczniają sie.

Ffiwtziwy tylti n znakiiw „kotwicy" !

Cierpiącym na podagrę i reu
matyzm poleca aię prawdziwy I

a „kotwicą“, jako bardzoI 
■kuteczny środek domowy."

■ihcli,tuli m nmttlit uthitll I

PainEspeller

Superfosfaty
oraz

mąkę z żużli Thomasa
na pył mieloną (75% Feinmehl) z fabryki 
„Union66 w Szczecinie pod nader korzy- 
stnemi warunkami polecają (127)

Jasiński i Olyński,
HF5 o ¡z n. a,

a5E5S5B5H5Ej
jj Kucharz Wielkopolski g
ł| przez Maryą Śleiańską. Cena egzemplarza nieoprawnego || 
£ 2 mrk. 50 fen., oprawnego 2 mrk. 80 fen., porto 20 fen. Jj|

U - - •Kuchnia postna
przez M. Śleiańską. Cena egzemplarza nieoprawnego 1 mrk. 
50 fen., oprawnego 1 mrk. 80 fen. (536)

.11u
Ö5S5B555S5B5BSS5555555!

przez JM. Śleiańską. Cena egzemplarza 60 fen.
Do nabycia po wszystkich księgarniach i u autorki ulica

Strzelecka nr. 28a. p.

Szafy do lodu na
nowszej konstrukcyi. Tle
ble ogrodowe ż<
lazne w rozmaitych des
niach. Maszynki <1

koszenia trawy poleca (194’
T. Krzyżanowski

Poznań, ul. Szewska nr 17.

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

"Wody mineralne
1SSS nalewu

wprost z źródeł sprowadzone, (1869)

sole, ługi i mydła do kąpieli,
poleca po cenach nader umiarkowanych

R. Barcikowski,
Bazar i Św. Marcin nr. 20.
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